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Na cześć Października

Akademie i spotkania
W podniosłym nastroju i w ser­

decznej atmosferze obchodzą pra­
cownicy różnych przedsiębiorstw, 
fabryk i instytucji 50 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji październikowej. Z różnych 
stron województwa napływają in­
formacje o licznych akademiach 
i innych imprezach, poświęconych 
podsumowaniu bogatego dorobku 
Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych w róż­
nych dziedzinach.

W Klubie „Mozaika” w Pozna­
niu odbyła się akademia dla pra 
cowników Delegatury Najwyższej 
Izby Kontroli i ich rodzin. W 
akademii tej uczestniczył m. in. 
przedstawiciel Zarzadu Wojewódz 
kiego i Miejskiego TPPR, B. Frań 
kiewicz. który udekorował prze­
wodniczącego Koła TPPR przy De 
legaturze J. Pieluszyńskiego Złotą 
Odznaka Honorowa TPPR, nada­
na przez Zarząd Główny Towarzy 
StpMCOwnicy Zakładu Doświad­
czalnego Biura Urządzeń Techni­
ki Jądrowej spotkali sie na aka­
demii w „Domu Drukarza”. Po 
okolicznościowym referacie sekre 
tarza POP Stanisława Miszczuka 
zabrał również głos, witany ser­
decznie, sekretarz Konsulatu Zwiaz 
ku Radzieckiego Fryderyk Logi­
nów. który przedstawił znaczenie 
Rewolucji i jej wpływ na zmia­
ny obserwowane na całym świę­
cie. Miły wieczór urozmaiciły wy 
stepy artystów z Opery i Operet­
ki. (b) ____________

Wieńce na grobach 
żołnierzy

Jak informuje Główny Zarząd 
Polityczny WP — w przededniu 
Święta Zmarłych na grobach pol­
skich żołnierzy poległych w wal­
ce z hitlerowskim najeźdźcą na 
różnych polach bitew II wojny 
światowej — m. in. w ZSRR, An­
glii, Francji, Belgii, Norwegii, 
Czechosłowacji i we Włoszech — 
przedstawiciele naszych placówek 
dyplomatycznych. Polonii, związ­
ków kombatanckich i miejscowe­
go społeczeństwa — złożyli wieńce 
i wiązanki kwiatów. (PAP)
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Nowy sputnik na orbicie

Echa radzieckiego duetu w Kosmosie
Satelita radziecki „Kosmos-186” na sygnał z Ziemi zakoń­

czył lot kosmiczny na 65 okrążeniu i we wtorek o godz. 11. 
min. 20 czasu moskiewskiego lądował łagodnie w przewi-
dzianym rejonie. Automatyczne połączenie 
tów, przeprowadzone w poniedziałek i inne 
we zostały w pełni zrealizowane.

Wszystkie systemy urządzeń 
zainstalowane na pokładzie sa 
telity „Kosmos-186” w fazie 
odszukania się, zbliżenia i po­
łączenia z satelitą „Kosmos- 
188” jak również w fazie roz­
łączenia się, późniejszego lotu 
i lądowania na Ziemi, zadoku 
mentowały dużą precyzyjność 
funkcjonowania przy rozwią­
zywaniu zasadniczo nowych za 
dań dla kosmonautyki.

Satelita „Kosmos-188” 
rozłączeniu się kontynuuje

po 
re-

alizację programu badań prze 
strzeni kosmicznej.

Requiem
dla milionów
aglądamy w tajemni­
cze oblicza odległych
o miliony kilome-

/trów planet, zgłębiamy taj- 
niki życia, tworzymy mózgi 
elektronowe, a mimo to 

człowiek pozostaje i na dłu 
go pozostanie kruchą isto­
tą, 7 szacunkiem skłania­
jącą głowę przed majesta­
tem śmierci. Wiemy, że 
tam, poza naszym ziem­
skim życiem, nie ma rajów 
i piekieł, że tym, co odcho 
dzą niepotrzebne są jadła 
i napoje, że po tych, co 
zmarli, pozostaje tylko żal 
i pamięć żyjących.

Pamięć ta, kamień wę­
gielny dzisiejszego Dnia 
Zmarłych, każę nam — od 
wiecznym zwyczajem — 
rozpalać ognie na grobach 
bliskich i kochanych, schy 
lać głowy przed miejscami 
narodowej martyrologii, 
czcić dzień listopadowy 
chwilą wspomnień i zadu­
my.

Szczególnie my, naród 
tak okrutnie doświadczony 
przez krwawe żniwo ostat 
niej wojny, naród, który 
zapłacił olbrzymią daninę 
krwi i śmierci, mamy po­
wody, aby Dzień Zmarłych 
uczynić dniem narodowej 
pamięci. W każdym mia­
steczku, wiosce i mieście, 
obok grobów naszych pra­
dziadów i dziadów, ciągną 
się t-^giczne mogiły ofiar 
ostatniej wojny. Groby 
tych, których pomordowa­
no w obozach zagłady,

tych, co padli na polu chwa 
ły, tych, którzy zmarli z 
głodu i trudów niewolni­
czej pracy — otaczamy w 
ten dzień szczególnie tro­
skliwą opieką. Każda z 
tych mogił jest okruchem 
naszej pamięci, składają­
cym się na pamięć prze­
ogromną, która nigdy nie 
zginie w dystansie lat, n- 
czula nasze serca na wszel­
ką nieprawość i wszelką 
przemoc, pogrążającą w 
żałobie ludzi i kraje. Po­
przez te mogiły patrzymy 
z nienawiścią na tych, któ 
rzy niosą śmierć chłopom 
pracującym na ryżowiskach 
Wietnamu, i na tych, któ­
rzy z piętnem agresora mor
duja 
dzieci, 
eskich 
nasze

egipskie kobiety i 
stłoczone w nadsu- 
miastach. Poprzez 

mogiły patrzymy w
tym dniu z pogardą na 
tych, którzy w warkocie 
werbli i dzikich okrzyków 
nienawiści, próbują szyko 
wać grunt, na którym wy­
rosnąć może nowe barba­
rzyństwo wojny.

Tak bardzo pragnęlibyś­
my, aby już nigdy więcej 
i nigdzie na ziemi nie wy­
rastały pagórki mogił, kry 
jących ofiary pomordowa­
nych, straconych, zagazo­
wanych w imię nienawiści 
i zbrodni.

Niech śmierć będzie zaw 
sze tylko naturalną metą 
naszego ziemskiego żywota.

(rs)

NOWY

dwóch satcli- 
zadania nauko-

TRZECI
SPUTNIK

W Związku Radzieckim 
strzelono w poniedziałek 
wego sztucznego satelitę 
mi „Kosmos-189”.

wy- 
no-

Zie-

Sputnik wyrzucony został 
na orbitę o następujących pa­
rametrach: początkowy czas
obrotu wokół Ziemi 95,7
min. maksymalne oddalenie od 
powierzchni Ziemi — 600 km; 
najmniejsze oddalenie od po-
wierzchni Ziemi 535 km;
nachylenie orbity — 74 stop­
nie.

Nowy sztuczny satelita bę­
dzie wypełniał zadanie z zakre 
su opanowywania przestrzeni 
kosmicznej zgodnie z progra­
mem ogłoszonym przez agen­
cje TASS w dniu 16 marca 
1962 roku. Aparatura zainsta­
lowana na sputniku pracuje 
normalnie.

Uroczystości 
w Brodzie

Rysunek przedstawia połączenie 
się dwóch . radzieckich sputników 
Kosmos — 186 i Kosmos - 188, 

które nastąpiło 30 ubm.
CAF — Telefoto

KOMENTARZE 
UCZONYCH I PRASY 

Światowej
Nowy radziecki sukces kos­

miczny jest przedmiotem ko­
mentarzy różnych uczonych.

Główny doradca do spraw 
kosmonautyki w Białym Do­
mu Edward Welsh powiedział, 
że następnym krokiem Związ­
ku Radzieckiego w dziedzinie 
realizacji programu opanowa 
nia przestrzeni kosmicznej bę 
dzie wystrzelenie na orbitę o- 
kołoziemską platformy z zało­
gą ludzką przy pomocy której 
kosmonauci radzieccy wystar 
tują na Księżyc.

Dyrektor obserwatorium 
astronomicznego w Bochum 
(NRF) Heinz Kamiński uważa, 
że w zakresie przygotowań do 
wystrzelenia rakiety z załogą 
ludzką na Księżyc Związek 
Radziecki wyprzedza Stany 
Zjednoczone co najmniej o 1 
rok. Jego zdaniem metoda po­
legająca na wykorzystaniu la 
tającego laboratorium jako wy 
rzutni rakietowej od startu na 
Księżyc jest daleko mniej ry­
zykowna, aniżeli wystrzelenie 
rakiety z załogą ludzką z za­
miarem wylądowania na Księ­
życu, bezpośrednio z Ziemi.

Wtorkowy „New York Ti­
mes” określił połączenie na 
orbicie dwóch sztucznych 
satelitów Ziemi „Kosmos-188” 
i „Kosmos-186” jako „wspania 
łą demonstrację radzieckiego 
wirtuozowstwa technicznego”. 
Przy okazji dziennik nawią­
zuje do wypowiedzi złożonej 
przez Ambasadora ZSRR w In 
diach. w której zapowiadał on 
w niedalekiej przyszłości wysła 
nie nrzez Związek Rądzieck’ 
rakiety z załogą ludzką w 
dalsza podróż kosmiczną być 
może z okrążeniem Srebrnego 
Globu.

Moskiewski korespondent 
Rpnfpra podkreśla, że automa-

tyczne połączenie i później od 
dzielenie się dwóch sztucz­
nych satelitów Ziemi stanowi 
wielki krok Związku Radziec­
kiego na drodze budowy baz’ 
kosmicznej. Oznacza to, że w 
ZSRR możliwe będzie w naj­
bliższym czasie wystrzelenie 
olbrzymiego pojazdu kosmicz­
nego zdolnego do utrzymania 
na swym pokładzie 5 osób za­

łogi. Związek Radziecki mógłby 
już zmontować stację orbital­
ną — ważny czynnik w pro­
gramie opanowania przestrzeni' 
kosmicznej przez człowieka — 
przez wystrzelenie pewnej licz 
by sztucznych satelitów Ziemi 
i automatyczne połączenie ich. 
Posługując się dotychczasową 
techniką sygnałów ze stacji na 
ziemnych i maszynami cyfro­
wymi na pokładzie pojazdu, 
tak jak to wypróbowano już 
przy eksperymencie z „Kosmo 
sem-186” i „Kosmosem-188”, 
nie trzeba będzie wysyłać lu­
dzi w przestrzeń kosmiczną do 
budowy stacji krążących wo­
kół Ziemi.

Cała prasa brytyjska za­
mieszcza we wtorek relacje na 
temat nowego radzieckiego 
sukcesu w Kosmosie. „Pierw­
szy krok na drodze do zbudo­
wania radzieckiej stacji w 
Kosmosie” („Daily Mirror”), 
„Związek Radziecki obejmuje 
przodownictwo po automatycz 
nym połączeniu statków w 
Kosmosie” („Guardian”), „Bez 
załogi ludzkiej — fantastyczny 
radziecki duet w Kosmosie” 
(„Sun”) — oto niektóre tytu­
ły. Gazety podkreślają, że suk 
ces ten nastąpił w niecałe dwa 
tygodnie po miękkim lądowa­
niu na Wenus. (PAP)

Granaty przed siedzibą 
prezydenta w Sajgonie

Około 45 metrów przed tzw. Pałacem Niezawisłości w Saj­
gonie, gdzie nowo wybrany reżimowy prezydent, Nguyen 
Van Thieu, wydał we wtorek przyjęcie dla gości połiid- 
niowowietnamskich i zagranicznych, eksplodowały pociski
granatników.
Rzecznik policji oświadczył, 

że w tym właśnie czasie przy 
był do gmachu i wpisywał się 
do księgi pamiątkowej wice­
prezydent USA Hubert Hum- 
phrey, któremu towarzyszył 
ambasador USA, Bunker.

Po eksplozji trzech pocisków, 
policja południowowietnamska 
przystąpiła do poszukiwania 
sprawców zamachu. Na przed­
mieściu Sajgonu, znaleziono jed 
nąk tylko porzucone działko 
bezodrzutowe. Wystrzelone po­
ciski miały kaliber 60 mm. 
Uszkodziły one m. in. samo­
chód jednego z wysokich urzęd 
ników australijskich. Podczas 
------------------ 1-----------------------  

Krew dla Wietnamu
Ponad 200 górników z kopal 

ni „Dymitrow” w Bytomiu od 
dało honorowo ponad 70 li­
trów krwi dla walczącego 
Wietnamu. Załoga tej kopal­
ni, w której działa przodujące 
w woj. katowickim koło PCK, 
przekazała już do dyspozycji 
szpitali i Pogotowia Ratunko­
wego ponad 500 litrów krwi.

PAP

Pomnik Lenina 
w Howej Hucie

W Nowej Hucie, będącej 
wraz z kombinatem metalur­
gicznym symbolem trwałej 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
stanie pomnik Włodzimierza 
Lenina. Odsłonięty zostanie w 
kwietniu 1970 roku w setną 
rocznicę urodzin zwycięskiego 
wodza Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej. Decyzję o budowie pomni 
ką W. Lenina w Nowej Hucie 
podjęto 31 października br. na 
wspólnym posiedzeniu Woje­
wódzkiego i Miejskiego Korni 
tetu Frontu Jedności Narodu.

Na posiedzeniu powołano Ko 
mitet Honorowy Budowy Pom 
nika W. Lenina z Józefem Cy­
rankiewiczem, Ignacym Logą- 
Sowińskim i Witoldem Jaro­
sińskim na czele. (PAP)

.Rezolucje Prezydium 
Światowej Rady Pokoju

Prezydium Światowej Rady Pokoju na posiedzeniu w Leningra­
dzie wydało kilka dokumentów i rezolucji. Rezolucja w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego i europejskiej współpracy głosi m. in. 
że cała polityka zmierzająca do rozładowania napięcia międzyna­
rodowego w Europie powinna brać za punkt wyjścia terytorialny 
status quo, co zakłada poszanowanie aktualnie istniejących granic 
wszystkich państw europejskich łącznie z granicą między obu pań­
stwami niemieckimi.

Rezolucja podkreśla dalej, te po­
winno być zakazane wszelkie roz­
powszechnianie broni jądrowej w

Kontratak 
wojsk Biafry

Wojska rządu federalnego, 
działające na terytorium 
wschodnich okręgów Nigerii, 
pomyślnie odparły kontrataki 
oddziałów armii wschodnioni- 
geryjskiej w okolicach Enu- 
gu, Bonni i Nsukka. W czasie 
bitwy oddziały armii wschód - 
nionigeryjskiej poniosły cięż-
kie straty. (PAP)

W dniu 29 października dla upa­
miętnienia 23 rocznicy wyzwolenia 
Bredy przez polską dywizję pan­
cerną walczącą na Zachodzie, od­
były się tam całodzienne uroczy­
stości.

W czasie tych uroczystości, przy 
udziale licznie zgromadzonych 
Przedstawicieli Polonii, władz 
miejscowych i społeczeństwa ho­
lenderskiego, ambasador PRL w 
Hadze, Stanisław Albrecht, w to­
warzystwie członków Ambasady 
złożył wieńce na dwóch cmenta­
rzach poległych żołnierzy polskich

Na zakończenie obchodów odbył 
się wieczór polsko-holenderski, na 
którym przedstawiciel ZBoWiD-u 
Wręczył 9 byłym uczestnikom walk 
0 Bredę Odznaki Grunwaldzkie 
Przyznane im przez prezesa

B°WiD, ministra generała M. 
Moczara. (PAP,

Wiercenia 
w Karpatach

Problemy poszukiwań no-
wych złóż ropy naftowej w 
Karpatach były we wtorek te­
matem ogólnopolskiej konfe­
rencji w Krośnie.

Uczestnicy narady zwrócili 
uwagę na konieczność posze­
rzenia i przyspieszenia wier­
ceń w Karpatach, a przede 
wszystkim wierceń głębokich. 
Opracowany program przewi­
duje w bież. 5-latce prowadzę 
nie tu wierceń poszukiwaw­
czych do głębokości 4,5 tys. me 
trów i odwiercenie ok. 140 tys. 
metrów bieżących otworów, a 
także zwiększenie efektywno­
ści badań sejsmicznych.

PAP

Europie. Zawarcie układu o wy­
rzeczeniu się użycia siły i o nie­
agresji, opracowanie systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa europej­
skiego, rozwiązanie bloków mili­
tarnych i likwidacja obcych baz 
wojskowych — oto kroki, które 
zapewnią trwałą podstawę pokoju 
w Europie.

Poważne niebezpieczeństwo po­
jawiło się również na południu te­
go kontynentu. Sytuacja jaka wy­
tworzyła się w Grecji w wyniku 
przewrotu wojskowego, stała obec­
ność na Morzu Śródziemnym VI 
Floty amerykańskiej, niepokoi 
wszystkie narody.

Prezydium SRP ponownie wypo­
wiedziało się za zwołaniem kon­
ferencji dla spraw bezpieczeństwa 
' współpracy w Europie.

Rezolucja w sprawie Wietnamu 
stwierdza, że w obliczu wzmoże­
nia agresji USA ogólnoświatowy 
masowy ruch solidarności z naro­
dem wietnamskim i poparcie je­
go słusznej walki o niepodległość 
i wolność stają się coraz silniej­
sze. Prezydium SRP z zadowole­
niem stwierdza umocnienie się sił 
pokoju we wszystkich krajach, a 
zwłaszcza w USA, gdzie walka 
przeciwko agresji w Wietnamie 
przekształca się w wielki ruch ma­
sowy, przepojony bojowym du­
chem.

W swym oświadczeniu w spra­
wie sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie Prezydium SRP ponownie po­
tępia agresję izraelska i oświad­
cza, że problemem pierwszorzędnej 
wagi jest niezwłoczne wycofanie 
wojsk izraelskich z zagarniętych 
nrzez nie w czerwcu 1957 roku te­
rytoriów ZRA, Jordanii i Syrii. 
Jest to pierwsze nieodzowne po- 
sunięcie, które powinno doprowa­
dzić do politycznego uregulowania 
oroblemn i które powinno zagwa­
rantować sprawiedliwy pokój w 
tym regionie. (PAP)

eksplozji właściciel auta znaj­
dował się już na przyjęciu w 
pałacu.

Według dalszych doniesień z 
Południowego Wietnamu, we 
wtorek w mieście Quang Ngai 
obok plakatu z napisem „pro­
testujemy przeciwko reżimowi 
Thieu” spalił się 17-letni 
mnich buddyjski. Agencja UPI 
przypomina, iż jest to już 
czwarty wypadek samospale- 
nia w Południowym Wietna­
mie w październiku br. na 
znak protestu przeciwko rzą­
dom junty sajgońskiej.

W Sajgonie podano, że we 
wtorek konferował w tym 
mieście blisko godzinę z wice­
prezydentem USA, Hum- 
phreyem, australijski minister 
spraw zagranicznych, Paul ' 
Hasluck. Spotkanie odbyło się 
w ambasadzie USA. Treści 
rozmów nie ujawniono.

Jak wynika z ostatnich do­
niesień, we wtorek nad ra­
nem duży oddział sił partyzan 
ckich podjął wielką ofensywę 
przeciwko wojskom amery­
kańskim i sajgońskim, w od­
ległości 112 km na północ od 
Sajgonu. Jest to druga opera­
cja sił powstańczych w tej 
strefie w ciągu 48 godzin.

Oddziały południowowiet- 
namskiej armii wyzwoleńczej 
ponownie zaatakowały we wto 
rek miasto Loc Ninh, leżące 
117 km. na północ od Sajgo­
nu. Agencje zachodnie pod­
kreślają, że jest to już drugi 
atak partyzantów na to mia­
sto w ciągu ostatnich trzech 
dni. Poprzednio zaatakowali je 
oni w niedzielę i dotarli do 
śródmieścia, wycofując się po 
14-godzinnej zaciekłej walce. 
Tym razem walki o miasto 
trwały od północy do późnych 
godzin porannych. Bliższych 
szczegółów brak.

Ponad 1200 żołnierzy nie­
przyjacielskich, w tym 400 
Amerykanów, zabiły lub rani 
ły oddziały patriotyczne w 
prowincjach Quang Tri i 
Thua Thien w ciągu pierw­
szych 10 dni października. In­
formując o tym Agencja Wy­
zwolenie podaje, że ponadto 
zniszczono 60 pojazdów woj­
skowych, zestrzelono trzy sa­
moloty i helikoptery, wysadzo 
no w powietrze 8 mostów 
i 159 budynków koszarowych.

W lipcu, sierpniu i wrześniu 
br. ludowe siły wyzwoleńcze 
oraz ludność Południowego 
Wietnamu wyeliminowały z 
walki ponad 82 tysiące żołnie­
rzy przeciwnika, w tym 32.500 
żołnierzy amerykańskich.

Rząd DRW zwrócił się z a- 
pelem do światowej opinii pu 
blicznej, aby kategorycznie po 
tępiła zbrodnie rządu Sta­
nów Zjednoczonych, jakimi są 
bombardowania stolicy DRW, 
Hanoi i zażądała aby USA bez 
zwłocznie i bezwarunkowo za 
przestały bombardowań i 
wszelkich innych działań wo­
jennych wobec Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu.

Oświadczenie przypomina, 
że od 24 października — bom­
bardowano śródmieście i przed 
mieścia Hanoi oraz podaje, iż 
w wyniku nalotów samolotów 
USA zginęło i zostało rannych 
ponad 200 cywilnych miesz­
kańców miasta, a ponad 150 
domów zamieniono w ruiny.

PAP

Chiny odwołują 
snecłalistów

Rząd ChRL — jak podaje 
Agencja Nowych Chin — po­
stanowił odwołać wszystkich 
chińskich specjalistów technicz 
nych i ekspertów z Birmy.

PAP

IPOGOPA
W dzielnicach południowo- 

wschodnich i wschodnich zachmu­
rzenie duże i miejscami opady. Na 
pozostałym obszarze zachmurze­
nie niewielkie, od zachodu kraju 
w ciągu dnia stopniowo wzrastają­
ce aż do wystąpienia miejscami 
onadów. Rano liczne mgłv. W nocy 
lokalne przymrozki, w ciągu dnia 
temperatura maksymalna od 9 do 
13 st. Wiatry słabe i umiarkowane, 
w ciągu dnia miejscami dość sil­
ne z kierunków przeważnie wschód 
nich i południowych.



f^iazcztfcialikla tornado

Amnestia w ZSRR
Jak podaje agencja TASS, 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ogłosiło w związku z 50 
rocznicą Rewolucji Październi­
kowej dekret o amnestii.

Amnestia dotyczy obywateli, 
którzy dokonali przestępstw po 
raz pierwszy, jeśli przestęp­
stwa te nie stanowią wielkie­
go niebezpieczeństwa dla spo­
łeczeństwa. Dotyczy ona osób 
skazanych na kary pozbawie­
nia wolności do lat dwóch oraz 
pewnych kategorii osób skaza­
nych na kary pozbawienia wol 
ności do 5 lat.

Amnestia nie dotyczy osób ska­
zanych na kary pozbawienia wol­
ności za przestępstwa szczególnie 
niebezpieczne dla państwa, nie do­
tyczy osób skazanych za zabój­
stwo z premedytacją lub za cięż­
kie uszkodzenie ciała, za zamachy 
na życie pracowników milicji, za 
zgwałcenie, za kradzież mienia pań 
stwowego lub społecznego, jeśli 
przestępstwo zostało dokonane po 
raz drugi, za kradzież broni pal­
nej, za kradzież z włamaniem j 
rabunek, za łapownictwo lub za 
dawanie łapówek, za szczególnie 
złośliwe wyczyny chuligańskie, za 
sporządzanie narkotyków i handel 
narkotykami oraz za wciąganie 
nieletnich do działalności prze­
stępczej. Amnestia nie dotyczy re­
cydywistów.

Osobom skazanym na kary po­
zbawienia wolności powyżej lat 
dwóch darowuje się połowę nie 
odbytej jeszcze kary.

Wstrzymane zostaje postępowa­
nie sądowe wobec osób, które do­
konały w okresie poprzedzającym 
amnestię przestępstw zagrożonych 
karą pozbawienia wolności do lat 
dwóch oraz wobec niektórych 
osób, które dokonały w okresie 
przed ogłoszeniem amnestii prze­
stępstw zagrożonych karą pozba­
wienia wolności do lat pięciu.

Dekret o amnestii wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. (PAP)

Tak wyglądało miasto Gulfport w 
stanie Missisipi po przejściu 
przez nie tornada w dniu 30 ubm. 
Huragan zniszczy! kilka dzielnic 
miasta zabijając 3 osoby i raniąc 
50. Na zdjęciu: jeden z mieszkań­
ców Gulfport wynosi pozostałości 

swego dobytku z ruin domu.
CAF — Telefoto

Proces L szefów
lotnictwa ZRA

Korespondent AFP informu 
je z Kairu, że w poniedziałek 
rano rozpoczął się tam przed 
trybunałem wojskowym pro­
ces czterech byłych sze­
fów lotnictwa ZRA od­
powiedzialnych za stra­
ty poniesione przez to lotnict­
wo w dniu 5 czerwca. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli: by­
ły dowódca naczelny lotnictwa 
— generał Sedki Mahmud, je­
go szef sztabu — generał Ga- 
mal Afifi, dowódca lotnictwa 
na froncie synajskim generał 
Dogeidi i dowódca obrony lot 
niczej — generał Ismail Labib.

Dziennik kairski „Al Ahram” 
podał, że na prośbę obrony pro 
ces odroczony został do 11 lis­
topada. Proces odbędzie się 
przy drzwiach zamkniętych.

PAP

Izrael nie liczy się z ONZ
Przemówienie premiera Eszkola

Agencje zachodnie zwracają uwagę na przemówienie 
wygłoszone wczoraj w izraelskim parlamencie przez pre­
miera Eszkola. Zdaniem AFP z przemówienia tego wynika, 
że Tel Awiw nadal zajmuje nieustępliwe stanowisko i nie 
godzi się na ustępstwa w żadnej z zasadniczych spraw, od 
których zależy pokojowe rozwiązanie bliskowschodniego 
kryzysu.

Debata w Komitecie Politycznym NZ Partyzantka

Powodzenie laminatów
Odzież z tkanin i dzianin la 

minowanych cieszy się dużym 
powodzeniem. Jest to zjawisko 
pozytywne również z punktu 
widzenia ekonomicznego, bo­
wiem materiał laminowany 
pianką poliuretanową może 
być cieńszy od tradycyjnie uży 
wanego, — pozwala to zao­
szczędzić sporo importowa­
nych surowców włókienni­
czych.

Produkcja laminatów stale 
się rozszerza: w tym roku np. 
łódzkie zakłady „Polopren” 
zwiększyły dostawy wełnia­
nych tkanin laminowanych o 
pół miliona metrów. Łącznie 
z trzech istniejących w kraju 
ośrodków laminowania tkanin 
i dzianin przemysł konfekcyj­
ny otrzyma w br. 7 min. m 
materiałów. (PAP)

Eszkol zdecydowanie o- 
świadczył, że Izrael może roz­
mawiać o pokoju tylko bezpo­
średnio z Arabami. Jednocześ 
nie Eszkol z góry wykluczył 
całkowite wycofanie się z ob­
szarów zagarniętych przez 
wojska izraelskie w czasie 
czerwcowej agresji na kraje 
arabskie. Więcej, dla izrael­
skiego premiera zachodni 
brzeg Jordanu i Gaza, to re­
jony „okupowane siłą” przez 
Jordanię i ZRA od 1948 roku i 
dlatego o przyszłości tych re­
jonów trzeba będzie rozstrzy­
gnąć.

Ze słów Eszkola wynikało 
też wyraźnie, że Tel Awiw, 
wbrew rezolucji ONZ, nie ma 
najmniejszego zamiaru zrezy­
gnować z jordańskiej części Je 
rozolimy. Szczególnie bezczel­
nie brzmiały fragmenty wypo 
wiedzi dotyczące uchodźców. 
Izraelski rząd stoi na stanowi 
sku, że rzesze bezdomnych Pa 
lestyńczyków winny zostać 
rozlokowane w krajach arab­
skich.

Podobne stanowisko zapre­
zentował w poniedziałek izra­
elski minister spraw zagranicz 
nych, Eban, który po rozmo­
wie z sekretarzem generalnym 
ONZ, U Thantem powiedział 
dziennikarzom, że Izrael mo­
że prowadzić negocjacje tyl­
ko bezpośrednio z Arabami, a 
stanowisko swego rządu wo­
bec propozycji wysłania na 
Bliski Wschód specjalnego 
przedstawiciela U Thanta u- 
zależnił od tego, czy upraw­
nienia takiego obserwatora 
nie „osłabią pozycji Izraela”.

Jak wiadomo propozycja 
wysłania przedstawiciela U 
Thanta figuruje w projekcie 
rezolucji Indii oraz w projek­

cie rezolucji przygotowywanej 
przez Danię i Kanadę. Nad 
obu tymi projektami toczy się 
obecnie dyskusja w gronie nie 
stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa. (PAP)

Husa in opuści) NRF
Król Jordanii Husajn prze­

prowadził we wtorek w Bonn 
rozmowy z ambasadorami Tu 
nezji, Maroka, Libii i z amba­
sadorem jordańskim. Są to am 
basadorzy tych krajów, które 
utrzymują z NRF pełne stosun 
ki dyplomatyczne.

Husajn zakończył w ponie­
działek rozmowy polityczne z 
rządem NRF i we wtorek po 
południu opuścił Niemcy za­
chodnie. (PAP)

Listy Hemingway'a
- w „Timesie**

W krytycznym artykule o Er­
neście Hemingway’u który ukazał 
się w ubiegłym tygodniu w lon­
dyńskim „Timesie”, zacytowano 
bez wyjaśnienia źródeł z jakich 
korzystano — listy tego słynnego 
pisarza amerykańskiego. Pocho­
dzą one z lat 1950—56 i adresowa­
ne są do młodej, włoskiej arysto- 
kratki Adriany Ivancich, jednej z 
głównych postaci występujących 
w opowiadaniu Hemingway’a „Za 
rzekę w cień drzew”. Żona zmar­
łego pisarza Mary Hemingway, 
sprawująca pieczę nad jego spuś­
cizną pisarską zaskarżyła — jak 
informuje „Express Wieczorny” 
— do sądu w Londynie „Times” 
za bezprawne opublikowanie tych 
listów. W piśmie bowiem z 20 ma 
ja 1958, skierowanym do wyko­
nawców swojego testamentu. He­
mingway zastrzegł, ażeby żaden z 
jego listów nie był publikowany. 
Niemniej wyżej wspomniane listy 
zostaną sprzedane na licytacji w 
Londynie 28 listopada br. (Ij)

Amerykańskie 
stwarzanie problemów

Komitet Polityczny Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych rozpoczął w poniedziałek debatę nad tzw. 
problemem koreańskim. Zdaniem obserwatorów Stany Zjed­
noczone i szereg innych mocarstw zachodnich, podobnie jak 
w latach ubiegłych, usiłują ponownie przeforsować rozwią­
zania, które pozwoliłyby na utrzymanie okupacji Korei Po­
łudniowej przez siły amerykańskie i inne obce wojska, 
a także utrwalenia bezprawnego pobytu w tym kraju komi­
sji ONZ do spraw zjednoczenia i odbudowy Korei.
Grupa krajów socjalistycz­

nych, Związek Radziecki, Bia­
łoruska SRR, Ukraińska SRR, 
Bułgaria, Węgry, Polska, Mon­
golia, Rumunia, Czechosłowa­
cja, Kuba a także Kambodża, 
Kongo Brazzaville i Republika 
Mali przedstawiły Zgromadze­
niu Ogólnemu projekt rezolu­
cji w której domagają się wy­
cofania oddziałów amerykań­
skich i wszystkich obcych 
wojsk okupujących pod flagą 
ONZ Koreę Południową. Pro­
jekt rezolucji przewiduje wy­
cofanie wojsk w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia zaaprobowania 
rezolucji oraz zaprzestanie de­
baty w ONZ nad sprawą ko­
reańską.

Inny projekt rezolucji wnio­
sło ponadto 7 krajów: Gwinea, 
Kambodża, Kongo Brazzaville, 
Republika Mali, Mauretania, 
Mongolia i Rumunia. Projekt 
ten przewiduje rozwiązanie 
komisji ONZ do spraw zjedno­
czenia i odbudowy Korei, pod­
kreślając jednocześnie, że spra 
wa zjednoczenia Korei powin­
na być rozstrzygnięta przez 
sam naród koreański.

Debata nad tzw. problemem 
koreańskim rozpoczęła się dys­
kusją na temat zaproszenia 
KRL-D i Korei południowej do 
wzięcia udziału w pracach Ko­
mitetu.

Przedstawiciel Stanów Zjed­
noczonych Broomfield usiłował 
w swoim wystąpieniu udo­
wodnić bezpodstawność udzia­
łu KRL-D w pracach Komite­
tu. Jednocześnie delegat ame­
rykański podjął oszczercze ata 
ki przeciwko rządowi KRL-D. 
Usiłował on również wbrew 
faktom wykazać, że KRL-D 
nie uznaje jakoby autorytetu 
ONZ i dlatego nie może ucze­
stniczyć w debacie Zgromadze­
nia Ogólnego na temat Korei. 
Przedstawiciel USA nalegał, 
aby zaproszono na obrady 
Zgromadzenia Ogólnego tylko 
jedną stronę — Koreę Połu­
dniową, która jego zdaniem, 
reprezentuje jakoby cały na­
ród koreański.

W toku dyskusji Stany Zjed­
noczone zdobyły jedynie po­
parcie delegatów Republiki 
Środkowo - Afrykańskiej, Au­
stralii, Nowej Zelandii i Ko­
staryki. (PAP)

W Berlinie zachodnim 
odkryto 

tajne dokumenty SS 
Fale sensacyjnych pogłosek 

wywołało w Berlinie zachod­
nim znalezienie tajnych doku­
mentów hitlerowskich, ukry­
tych w ostatnich dniach Trze 
ciej Rzeszy przez dowództwo 
SS. Dokumenty te, zamurowa 
ne w żelbetowym bunkrze, 18 
metrów pod ziemią w zachod- 
nioberlińskiej dzielnicy Bota- 
nischer Garten, zawierać mają 
szczegółowe dane dotyczące 
budowy hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych i innych 
zbrodniczych urządzeń instalo 
wanych w hitlerowskich obo­
zach śmierci.

Dokumenty te zawierać ma­
ją zwłaszcza projekty i plany 
obozów koncentracyjnych w 
Ravensbrueck, Neuengamme 
i Sachsenhausen wraz z naz­
wiskami ich konstruktorów i 
budowniczych. Między inny­
mi w dokumentacji tej znajdu 
ją się — jak twierdzą — liczne 
oferty działających obecnie w 
NRF firm konstrukcyjnych i 
budowlanych, w których wyra 
źają one gotowość uczestniczę 
nia w budownictwie hitlerow­
skich fabryk śmierci.

Bunkier, w którym dokona­
no odkrycia skrzyń zawierają 
cych te dokumenty zamknię­
ty jest hermetycznie przez za 
chodnioberlińskie oddziały po 
licji mundurowej i tajnej.

na Borneo
Jak wynika z doniesień 

pływających z zachodniej 
ści Kalimantanu (Borneo) 
4 miesięcy prowadzi tam

na- 
czę 
od 

in-
tensywne akcje bojowe party 
zantka kierowana przez Komy 
nistyczną Partię Indonezji. Kil 
ka miesięcy temu oddział par 
tyzancki zaatakował znajdują 
cą się tam bazę lotniczą i przez 
wiele dni panował nad sytuac 
ją.

Indonezyjska junta wojsko­
wa, wysłała na Kalimantan 
znaczne posiłki wojskowe, 
jeszcze w lipcu br. Siła od­
działów rządowych oceniana 
była na 1.500 żołnierzy, obec­
nie przebywa tam 4.000 żołnie 
rzy nie licząc miejscowych o- 
chotników plemienia tzw, 
„łowców głów” odznaczają­
cych się niezwykłym okrucień 
stwem. Ostatnio wojska rządo 
we rozpoczęły ofensywę prze­
ciwko bunkrom partyzanckim 
przy użyciu miotaczy płomie­
ni. W tych dniach podano w 
Djakarcie, że w czasie krwa­
wych walk z partyzantami po 
niosło śmierć 50 żołnierzy ar­
mii rządowej.

Siłę partyzantów wojska 
rządowe szacują na około 700 
osób. (PAP)

Mfny „Madę in USA" 
w sam raz na dzieci
Jeden z samolotów amery­

kańskich zmuszony był nie­
dawno do zrzucenia nad Flory 
dą całego swego ładunku: kil­
ku tysięcy miniaturowych min, 
nowej broni używanej obec­
nie przez Amerykanów w Wiet 
namie (według prasy amery­
kańskiej, na plaży znaleziono 
około 14 tys. tego rodzaju min). 
Są to miny tak małe, że na 
ludzkiej dłoni zmieści się kil­
ka sztuk. Używa się ich do 
walki z patriotami południowo 
wietnamskimi, a także prze­
ciwko ludności cywilnej w 
DRW.

Eksperci amerykańscy gło­
szą cynicznie, że do eksplozji 
takiej miny wystarczy nacisk 
kilku kilogramów, tzn. aku­
rat tyle, ile waży dziecko, któ 
re dopiero co nauczyło się 
chodzić. (PAP)

Trudności Johnsona z Kongresem
We wtorek wieczorem prezydent Johnson spotkał się z de­

mokratycznymi przywódcami Kongresu aby omówić mocno 
komplikujące się stosunki między Białym Domem a Kapito­
lem. W chwili obecnej zanosi się bowiem na to, że Kongres 
zechce zakończyć swą bieżącą sesję w połowie listopada, mi­
mo- że duża cześć postulowanych przez prezydenta ustaw nie 
zostanie do tego czasu zaakceptowana bądź też przejdzie w 
okrojonej i zmodyfikowanej formie.

Bogactwo dla Libii
W Libii odkryte zostały no­

we pokłady nafty, które firma 
amerykańska „Occidentale Pe 
troleum Corporation” ocenia, 
jako być może najbogatsze w 
świecie. W ciągu jednego dnia 
wiercenia próbnego, nowy 
szyb nazwany „Di-103” dostar­
czył 74.867 baryłek ropy naf­
towej. (PAP)

Automatyczne rendez-vous na orbicie
Wiadomość o automatycz­

nym połączeniu dwóch, 
wystrzelonych jeden po 

drugim radzieckich satelitów 
serii „Kosmos” — oraz o prze 
prowadzonych przez nie ma­
newrach na orbicie okołoziem 
skiej, szybko obiegła świat, 
zajmując czołowe miejsca w 
prasie i audycjach radiowych. 
Specjaliści określili to osiąg­
nięcie radzieckiej kosmonau- 
tyki jako nowy etap w przy­
gotowaniach do osadzenia na 
okołoziemskiej orbicie „lata­
jących platform”, czyli labo­
ratoriów przeprowadzających 
obserwacje astronomiczne, me 
teorologiczne i in. oraz stano­
wiących „stacje przesiadko­
we” na szlaku Ziemia—Księ­
życ.

Przypomnijmy pokrótce jak 
to się zaczęło: już w 1962 ro­
ku. przy uruchomieniu pierw 
szych satelitów serii „Kos­
mos”. konstruktorzy tych sa­
telitów nakreślili przed nimi 
zadania, w kórych mieszczą
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się m. in. usprawnienia szcze­
gółów konstrukcyjnych obiek­
tów kosmicznych' a więc tech 
niczne doświadczenia w zakre 
sie konstrukcji i montażu 
tych obiektów.

Większość wystrzelonych 
„Kosmosów” nie opadała z or 
bit satelitarnych w stronę Zie 
mi w sposób naturalny (na 
skutek hamującego działania 
atmosfery), ale wcześniej, po 
niewielkiej liczbie okrążeń, co 
wskazywałoby na zastosowa­
nie sztucznego hamowania i 
na prawdopodobne odzyskiwa 
nie wracających pojemników. 
Obserwacje satelitów serii 
„Kosmos” pozwalały określić 
ich wielkość, rozmiary tych 
większych porównywano z 
rozmiarami statków „Wo- 
schod” i „Wostok”. „Kosmos 
47”. którego po jednej dobie 
lotu sprowadzono na Ziemię, 
był prawdopodobnie prototy­
pem statku „Woschod” tego 
samego, który kilka dni póź­
niej uniósł 3-osobowa załogę 
kosmonautów radzieckich.

Satelity serii „Kosmos” 
orzeprowadzają badania o 
bezcennej wartości dla nauki,

rozszerzając coraz bardziej na 
szą wiedzę o przestrzeni kos­
micznej. Jak wiadomo, dwa 
ostatnie: „Kosmos 186” i „Kos 
mos 188” odszukały się na or­
bicie okołoziemskiej i sztyw­
no połączyły się ze sobą, kon­
tynuowały wspólny lot przez 
3,5 godziny i rozdzieliły się. 
Wszystko to wykonały w spo 
sób automatyczny — odszuka 
nie się, zbliżenie, połączenie i 
rozdzielenie były przeprowa­
dzone za pomocą urządzeń ra 
diotechnicznych i obliczenio- 
wo-sterujących, zainstalowa­
nych na pokładzie, silniczki po 
kładowe wprowadziły oba 
sputniki na różne orbity, na 
których kontynuowały lot, pe 
netrując przestrzeń kosmicz­
ną.

Na tym nowym etapie roz­
woju kosmonautyki rhańiy do 
czynienia z wyłonioną specjał 
nością: automatyką kosmiczną. 
Ale wydarzenie to niewątpli­
wie przyspieszy realizację idei 
zbudowania na orbicie oko­
łoziemskiej wielkiego labora­
torium, które umożliwiłoby ba 
danie wszechświata bez zakłó

ceń powodowanych przez 
ziemską atmosferę i stałoby 
się swoistym portem kosmicz 
nym przy podróżach na inne 
planety. Takie laboratorium 
trzeba byłoby montować na 
orbicie, dostarczając z Ziemi 
poszczególne elementy tej 
wielkiej konstrukcji. Doświad 
czenie z .„Kosmosami” wskazu 
je, że jest to możliwe. Dla 
przyszłych podróżników kos­
micznych, wybierających się 
na inne planety, niewątpliwie 
korzystne będzie posiadanie 
takiej kosmicznej stacji prze­
siadkowej.

Manewr wykonany przez 
oba „Kosmosy” wykazuje, że 
można będzie także w ten spo 
sób dotrzeć do kosmicznego 
statku w razie awarii i zabrać 
z niego kosmonautów. Samo­
czynne spotkanie statków na 
orbicie zwiększa więc bezpie­
czeństwo przyszłych wypraw 
na Księżyc. Pierwszy zwiad 
księżycowy wyruszy przecież 
ze statku krążącego po orbi­
cie wokółksiężycowej i będzie 
musiał na ten statek powró­
cić.

WALERIA KORYCKA

Wśród ustaw, których u- 
chwalenie na bieżącej sesji stoi 
pod wielkim znakiem zapyta­
nia (a zdaniem wielu komen­
tatorów nie ma w ogóle szans) 
wylicza się przede wszystkim 
ustawę dotyczącą podwyższe­
nia podatków. Zgodnie z tym 
co od dawna przepowiadano, 
Kongres w praktyce uzależnił 
zgodę na podwyżkę podatków 
od dokonania przez prezyden­
ta znacznych redukcji budże­
towych. Drobne redukcje bud­
żetowe przeprowadzone do­
tychczas przez administrację 
nie zadowoliły Kongresu.

Czynnikiem, który Johnson 
musi również brać pod uwagę 
jest niekończąca się polemika 
w Kongresie nad wojną wiet­
namską. Jest ona niewygodna 
dla administracji a przerwanie 
prac Kongresu byłoby skutecz­
nym nałożeniem tłumna na 
krytyczne wystąpienia poszczę 
gólnych kongresmenów. Właś­
nie w miniony poniedziałek 
grupa członków Kongresu z 
ramienia obu partii wysunęła 
projekt kontynuowania bieżą-

cej sesji aż do chwili dogłęb­
nego przedyskutowania polity­
ki wietnamskiej i zajęcia wo­
bec niej jasnego stanowiska. 
W debacie takiej miano by m. 
in. zająć się bardzo delikatną 
i niewygodną dla administra­
cji kwestią roli i uprawnień 
Kongresu w formułowaniu tej 
polityki. (PAP)

Dymisja greckich 
ministrów

Czterech ministrów spośród 
osób cywilnych wchodzących 
w skład obecnego rządu woj­
skowego Grecji złożyło w po­
niedziałek dymisję, która zosta 
ła przyjęta przez premiera Kol 
iasa. Wśród ministrów, którzy 
zrezygnowali ze swoich stano­
wisk znajdują się minister 
sprawiedliwości Leonidas Ro- 
zakis, pracy Aleksandros Le- 
kas, przemysłu Nikolas Ikono

• Na narożniku ul. ul. Dąbrow­
skiego i Kościelnej potrącona zo­
stała przez samochód Stefania S. 
Nieprzytomną z wstrząsem mózgu 
i podejrzeniem złamania pod­
stawy czaszki przewieziono do 
szpitala.

® Na ul. Niestachowskiej (pod 
wiaduktem) uderzony został otwar 
tymi drzwiami przejeżdżającego 
samochodu, 49-letni P. I. doznając 
obrażeń.

Cl Pracownik Spółdz. „Rytosztu- 
ka” z Rynku Łazarskiego porażo­
ny został prądem. Nieprzytomnego 
przewieziono do szpitala.

® W Technikum spożywczym 
15-letnia M. G. upadła na szklane 
drzwi, kalecząc sobie dotkliwie 
kolano.

© Na Moście Uniwersyteckim 
wykoleiła się „szesnastka”. Ofiar 
nie było. Przerwa w ruchu tram­
wajowym 15 min. (t)

w
Totek nłaci

zakładach piłkarskich totali-

mus robót publicznych
Panajotis Caruhis.'| Do chwili 
obecnej nieznane są ani powo 
dy tego kroku, ani też następ­
cy zdymisjonowanych minis­
trów. (PAP)

zatora sportowego z dnia 28. 10- 
br. stwierdzono: 27 rozw. z 12 traf. 
— wygr. po 5.027 zł; 287 rozw. z U 
traf. — wygr. po 472 zł; 2.016 rozw. 
z 10 traf. — wygr. po 67 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
29. 10 br. stwierdzono: 1 rozw. z 6 
traf. — wygr. po i.ooo.ooo zł; 2 
rozw. z 5 traf. prem. — wygr. P° 
779.683 zł; 228 rozw. z 5 traf, zwykł. 
wygr. po 9.609 zł; 11.210 rozw. z 4 
traf. — wygr. po. 246 zł; 186-957 
rozw. z 3 traf. — wygr. po 15 zł.

Końcówka banderoli — 8092.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Zbilut Sęk.



BuJowIani na finiszu P91ACY W REWOLOCJI

Brak kadr czy energii?
Do końca roku pozostało 

niewiele tygodni. W wiel 
kopolskim przemyśle 

tempo wzrostu produkcji w mi 
nionych 9 miesiącach było du­
że, stale oscylowało wokół 10 
procent, więc o ponad 2 pro­
cent -większe od planowanego. 
Wartość dodatkowej produkcji 
globalnej przekroczyła już mi­
liard złotych i nadal się po­
większa. Tu sytuacja jest więc 
jasna.

W budownictwie sytuacja 
jest odmienna. Wprawdzie tern 
po przyrostu produkcji było 
także wysokie, przekroczyło bo 
wiem ubiegłoroczny poziom o 
9 procent, lecz ponadplanowej 
produkcji nie dało. Co gorsza, 
po początkowych sukcesach 
(plan I kwartału budowlani 
wykonali z nadwyżką 3,5 pro­
cent), nastąpiło załamanie ryt­
mu i stan ten trwa do dziś. 
Wypracowana w I kwartale 
nadwyżka zniknęła. W sier­
pniu nastąpił szczyt arytmii. 
Aż 37 przedsiębiorstw nie wy­
konało planu. Niedobory w 
produkcji podstawowej sięgnę­
ły 130 min zł. Czy uda się je 
odrobić do końca roku —, nie 
wiadomo.

Na szczęście niedobory te 
nie kumulują się w tym roku 
na ważnych z gospodarczego i 
społecznego punktu widzenia 
obiektach. Poza Ratajami, 
gdzie przyczynami opóźnień 
nie można obarczać wyłącznie 
budownictwa, niedobory te są 
rozproszone po wielu budo­
wach, a więc — przy odpo­
wiedniej mobilizacji — łat­
wiejsze do odrobienia.

W Poznaniu, procentowo rzecz 
przedstawiając, największe nie 
dobory w realizacji planów 
wykazują: Poznańskie Zakła­
dy Remontowo - Budowlane 
Przemysłu Ceramiki Budowla­
nej oraz Pracownie Konserwa­
cji Zabytków. Wartościowo: 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane nr 2 oraz Miejskie 
Zjednoczenie Gospodarki • Ko­
munalnej (w remontach do­
mów). W województwie, w 
procentowym ujęciu najgorzej 
stoją Przedsiębiorstwa Budo­
wlane w Koninie i w Lesznie. 
Natomiast pod względem war­
tości, największe niedobory w 
planie mają: Wojewódzkie

Dziesiątki listów i tele­
fonów, to odzew spo­
łeczeństwa na nasz a- 

pel o zbieranie informacji 
o tragicznych dniach 1939 
roku i o ludziach pomordo 
wany.ch w bestialski sposób 
przez hitlerowców w la­
sach Palędzia. Napływają­
ce informacje świadczą o 
ogromie tej zbrodni.

Dzisiaj na leśnych, zbio­
rowych mogiłach w lasach 
palędzkich zapłoną świecz- 
ki. Najbliżsi złożą wiązan­
ki kwiatów, harcerze za­
ciągną warty. Wszyscy wró 

ALE VANPER A. JWHIDOW

— Towarzyszu „pierwszy”. Melduję się ze środka miasta!...
Wątpiłem. Zażądałem dokładnych danych. Dowódca bata­

lionu zapewnił, że droga jest wolna i że każdy z nas może sam 
o tymsię przekonać po przyjściu na plac Hitlera...

Spytałem Mudrakowa, którędy można się do niego dostać. 
Zabrałem ze sobą adiutanta, radio i ruszyłem w drogę. Gene­
rał Kuzniecow pozwolił mi na tę wycieczkę po dłuższym na­
myśle. Nie był również pewien, że meldunek Mudrakowa byl 
ścisły.

W tym czasie drugi i trzeci batalion prowadziły ciężkie walki 
o każdy dom. Wąskie ulice nieznanego miasta przypominały 
więzienne korytarze. Nie można się było na nich rozwinąć.

Nasza mała grupka szczęśliwie dostała się do środka miasta. 
Zachowując wszelką ostrożność wyszliśmy na plac. Rzeczywiście, 
pierwszy batalion znajdował się tutaj. Żołnierze długą tyralierą 
wyciągnęli się wzdłuż domów. Żbliżył się do mnie kapitan Mu- 
drakow. Zameldował o sytuacji. Przeciwnik zajmował wszystkie 
przylegające dzielnice, prócz wąskiego gardła, przez które 
przedostaliśmy się. Mudrakow był gotów pozostać ze swoim 
batalionem w samym środku piekła. Znalazł już sobie piwnicę 
o grubych ścianach, gdzie zamierzał umieścić swój punkt do­
wodzenia.

Mnie również wydawało się, że dopóki Niemcy nie przecięli 
jedynej wolnej na plac drogi, należy przeprowadzić przez nią 
jeszcze batalion. Połączyłem się z dowódca dywizji. Kuźnieco- 
wowi spodobała się w pierwszej chwili ta mysi, ale kiedy do­
wiedział się, że amunicja znajduje się już na wyczerpaniu, nie 
zaryzykował pozostawienia nas w środku miasta.

— Tym bardziej, że znam stosunek sił — powiedział. — Sto 
sunek ten nie jest dla nas korzystny...

Kiedy wychodziliśmy z „worka” Niemcy ostrzelali nas.
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Drugi dzień toczyła się walka o miasto, które mieliśmy zdo­
być poprzedniego dnia. Niewielkie powodzenie osiągnął drugi 
batalion. Zajął cmentarz, zdobył trzy okopy. Gwardziści ostrze­
liwali teraz warsztaty kolejowe, wieżę ciśnień oraz sam dwo­
rzec. Niemieccy strzelcy wyborowi nie dawali spokoju naszym 
żołnierzom. Zajęli się nimi Lebied i Bracia Krugłowowie.

Kiedy kompania moździerzy uderzyła w niemieckie karabiny 
maszynowe, Filipowski, obecnie kapitan, rozkazał pododdzia­
łowi wedrzeć się do budynku warsztatów kolejowych.

Zająwszy warsztaty, czerwonoarmiści zajęli pozycje wzdłuż 
nasypu. Po pewnym czasie czwarta kompania zajęła dworzec. 
Hitlerowcy bronili każdego piętra. Po kilku godzinach cały 
dworzec znajdował się w naszych rękach.

Na mój punkt dowodzenia przyprowadzono 5 jeńców. Zwró­
ciłem uwagę, że odpowiadali na pytania inaczej niż przedtem 
— bronili się. Jeden z żołnierzy odpowiedział, że wielu jego ko­
legów odmawia walki na pierwszej linii. Wszyscy uważają, że 
wojna jest przegrana.

Przerwałem mu.
- Dlaczego tak długo się broniliście?
Na drugim piętrze dworca, jak później wyjaśniło się nie było 

ani jednego oficera, a mimo to Niemcy strzelali do ostatniego 
naboju. To jeszcze raz potwierdziło nam, że walki na terenie 
Niemiec będą dużo trudniejsze.

W czasie przesłuchania zadzwonił telefon. Zameldowano mi 
o śmierci dowódcy trzeciego batalionu Hetmana. Kapitan 
Hetman padl od kuli hitlerowskiego Strzelca wyborowego, kiedy 
wchodził do piwnicy, w której mieścił się jego punkt dowodze­
nia.

Rozkazałem batalionowi Filipowskiego wyjść na zachodnie 
przedmieście Stalluppenen. Była ciemna noc. Żołnierze szli w 
ciemności po wąskiej, cichej ulicy. Równolegle z nimi poruszał 
się jeszcze jakiś oddział. Filipowski wysiał Dubindę na czele 
kilku zwiadowców, aby sprawdzić, kto idzie obok.

Po kilku minutach zwiadowca zameldował, że obok nas po­
suwają się Niemcy, że idą na zachód i to dość szybkim kro­
kiem. Filipowski nie nawiązał z nimi walki. Wyszli razem ze 
środka miasta. Dopiero wówczas nasi żołnierze zaczęli działać.

c d n
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Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Melioracyjnych, Przedsiębior­
stwo Budowlane w Koninie 
oraz Zrzeszenie Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkaniowej.

Jeśli wierzyć administracji 
przedsiębiorstw to przyczyny 
powstawania niedoborów są te 
same co w latach ubiegłych: 
napięte plany, chroniczny nie­
dobór robotników, okresowe 
braki materiałów itd. Uporczy­
we trwanie tych zjawisk, mi­
mo stosowania najróżniejszych 
środków zaradczych, zaczyna 
niepokoić. Przecież jeszcze do 
niedawna przemysł także bo­
rykał się z podobnymi proble­
mami, a jednak jakoś się z ni­
mi uporał. Budownictwo — nie 
może. Mimo szacunku dla je-, 
go specyfiki, budzi to podej­
rzenia, iż przysłowiowy pies 
leży pogrzebany nie tyle w sfe 
rze materialnej, co — nazwij- 
my rzecz umownie — organi­
zacyjno-moralnej.

Budownictwo, podobnie jak 
transport kolejowy, jest dzia­
łalnością otwartą, wystawio­
ną na publiczny widok. Oby­
watele mają możność stałej ob 
serwacji budów, ich organiza­
cji oraz stopnia wykorzysty­
wania czasu pracy ludzi, i 
sprzętu. Widzą więc brygady, 
w których trzech-czterech pra­
cuje, a pozostali pracę marku­
ją; widzą zwisające bezczyn­
nie godzinami ramiona dźwi­
gów i komentują te widoki. 
Pytają, gdzie są organizatorzy 
budowlanej produkcji — mis­
trzowie i kierownicy. Dlaczego 
nie zmuszają obiboków do 
uczciwej roboty.

Po ostatniej podwyżce, płace 
w budownictwie nie są rela­
tywnie złe; przeciętnie wyno­
szą u nas 2 416 zł miesięcznie. 
Za te pieniądze można chyba 
wymagać wydajniejszej pracy. 
Cóż, kiedy wielu majstrów boi 
się tego wymagać, żeby cwa­
niacy, wyznawcy hasła „czy się 
stoi, czy się leży...” przypad­
kiem nie obrazili się i nie ode­
szli do innych przedsiębiorstw 
budowlanych, które przyjmą 
ich, nie pytając skąd i dlacze­
go odeszli.

Jednak najbardziej dziwi 
bierna postawa — wcale prze­
cież nie tak małej, stanowią­
cej większość — grupy pra-

W Palędziu stanie pomnik
cimy pamięcią i 
hołd tym, którzy 
płacili najwyższą 
miłość ojczyzny.

oddamy 
pierwsi 

cenę za 
Palędzie

staje się symbolem patrio­
tyzmu i męczeństwa Wiel­
kopolan.

Z zadowoleniem może­
my poinformować o tym, 
że Rada Uczelniana ZSP 
przy Akademii Medycznej 
w Poznaniu wystąpiła z 
inicjatywą budowy w Pa­
lędziu pomnika pomordo- 

cowników budowlanych, trak­
tujących swój fach i obowiąz­
ki poważnie; ludzi pracowi­
tych, uczciwych, kulturalnych. 
Dlaczego oni pozwalają wyzys­
kiwać się cwaniakom? Dlacze­
go na nich pracują? Przecież 
mogłoby dojść do umowy 
przedsiębiorstw w sprawie nie 
rzetelnych pracowników, zmiel 
niających robotę jak rękawicz-l 
ki. Z pomocą organizacji związs 
kowych i administracji można- 
by stworzyć nowo przyjmowa- | 
nym atmosferę dużych — choćs 
nie przekraczających możliwo - ? 
ści przeciętnego człowieka —a 
wymagań, co w przeciągu 2—3? 
lat powinno uzdrowić sytua- s 
cję.~ . . , , , następnie student Politechni-

Bo obecnie, gdy wykorzys-a Ryskiej, a przed 50 laty brał
tanie dnia pracy w budownic-s - - -
twie pozostawia wiele do ży-

zatrudnienia, produkcji i płac

czenia, tłumaczenie niewyko­
nywania planów chronicznym 
niedoborem kadr — nie jest 
argumentem w pełni przeko­
nywającym. Tym bardziej, je­
śli się zestawi pewne propor­
cje ogólne. Np. w sierpniu br. 
kiedy to aż 37 przedsiębiorstw 
nie wykonało swych zadań, 
ogólny stan zatrudnienia w bu 
downictwie był o 4,5 procenta 
większy niż przed rokiem, 
a w 19 przedsiębiorstwach mie§ 
sięczne plany zatrudnienia zo- 
stały przekroczone i to w gra- s 
nicach od 6,6 do 24 procent.

W niektórych przedsiębior-I 
stwach wzajemne proporcje?

uunieina, prouuKCji i piacs 
były wręcz niezrozumiałe. Np. 5 
w Przedsiębiorstwie Budów-
nictwa Rolniczego w Szczy- 
piornie plan produkcji został 
wykonany tylko w 77 procen­
tach, lecz plan zatrudnienia 
przekroczono o 16 a fundusz 
płac aż o 25 procent!

Mimo, iż do końca roku po­
zostało niewiele czasu, to jed­
nak dość, aby próbować pew­
ne oczywiste skrzywienia pro­
stować. No i jak oka w głowie 
pilnować budów najważniej­
szych: elektrowni w Pątnowie, 
odlewni w Śremie, nowych od­
działów „Cegielskiego”, Wy­
twórni Gazów Technicznych w 
Kościanie oraz mieszkań i in­
westycji behapowskich w ro­
dzaju PZE „Alco”, gdzie od 
dobrej woli budowlanych za­
leży zdrowie załóg.

PIOTR CHOJNACKI 

wanych studentów. Odsło­
nięcie pomnika, który pro­
jektował słuchacz IV roku 
PWSSP - Ireneusz Daczka, 
przewidziano na maj 1968
roku. Wszystkich, 
chcieliby dołożyć 
cegiełkę do budowy 
ka informujemy, że

którzy 
swoją 
pomni 
wszel-

kie wpłaty można dokony­
wać na konto NBP V OM 
1231-9-1401 z dopiskiem 
„Akcja Palędzie”. (jk)

Z karabinem w ręku
na barykadach Moskwy

Rozmowa z prof. dr- Romualdem CeberiowBczem

Nazwisko prof. dr. Romu­
alda Cebertowicza, kie­
rownika Katedry Grun- 

toznawstwa Politechniki Gdań 
skiej, wybitnego specjalisty w 
dziedzinie hydrodynamiki i 
twórcy metody zeskalania 
gruntów, zwanej od jego imię 

znanenia „cebertyzacją’
jest szeroko w świecie. Mało 
kto jednak wie, że nasz sław­
ny uczony, jako uczeń 2 war­
szawskiej Szkoły Realnej, a 

czynny udział w obu rewolu­
cjach rosyjskich: Lutowej i 
Październikowej.

— W 1915 roku szkoła na­
sza została ewakuowana z 
Warszawy — mówi prof. Ce­
bertowicz. — W tym czasie 
przez Rosję przechodził już 
gniewny pomruk ludu, który 
wkrótce miał się ujawnić w po 
staci wybuchów rewolucyj­
nych pamiętnego roku 1917.

Mogłem się o tym przeko­
nać naocznie w czasie waka­
cji 1916 roku, podczas których 
odbywałem praktykę w mo­
skiewskim zakładzie wytwa­
rzającym czerepy granatów. 
Zetknąłem się wtedy bezpo­
średnio z rosyjską klasą robot 
niczą i słyszałem jak robotni­
cy złorzeczyli rządowi car­
skiemu, wyrażając otwarcie 
swe niezadowolenie z powodu 
braku Chleba, ucisku politycz­
nego i toczącej się wojny.

Przewrót Lutowy my — ucz 
niowie ostatniej klasy szkoły 
realnej przeżywaliśmy na uli­
cach Moskwy. Mogłem się w 
dniach rewolucji przekonać, 
jak dużą popularnością i sym­
patią w tym czasie cieszyli się 
Polacy wśród Rosjan. W na­
szej szkole, chociaż stanowiliś 
my mniejszość, podczas wybo­
ru delegata na zjazd uczniów 
(modne były wówczas wszel­
kiego rodzaju zjazdy i konfe­
rencje) większość głosów uzy­
skał Władysław Zimnicki, póż 
niejszy profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

...Biegu rewolucji w Rosji 
nie zdołał zatrzymać pseudo- 
rewolucyjny Rząd Tymczaso­
wy eserowca Kiereńskiego, 
ani kapitulanckie manewry 
partii reformistycznych. Pod 
przewodem Partii Bolszewic- £ 
kiej lud Piotrogrodu, jego 
Czerwona Gwardia i maryna­
rze obalili zbrojnie burżuazyj- 
ny rząd Kiereńskiego. „Wieść 
o klęsce Kiereńskiego — pisał 
John Reed w słynnej książ­
ce „Dziesięć dni, które wstrzą 
snęły światem” — dotarła do 
najdalszych zakątków Rosji, 
wzniecając wszędzie falę roz­
paczliwych walk ulicznych, i 
powróciła echem zwycięskie­

go krzyku proletariatu. Ulice 
Kazania, Saratowa, Nowgoro- 
du, Winnicy spłynęły krwią, a 
w Moskwie bolszewicy skiero 
wali armaty na ostatnią 
twierdzę burżuazji — Kreml”.

O tym, jak wyglądała Rewo 
lucja Październikowa w Mo­
skwie — mówi po 50 latach 
jej bezpośredni uczestnik, 
prof. Romuald Cebertowicz:

— Byłem już wtedy studen 
tern I roku Inżynierii Politech 
niki Ryskiej, którą także ewa 
kuowano do Moskwy. Ojciec 
mój pracował w tym czasie 
jako naczelnik w urzędzie 
pocztowym na Miaśnickiej. 
Dzięki temu miałem wiadomo 
ści o tym co się dzieje w Pio- 
trogrodzie „z pierwszej ręki”, 
a ode mnie — towarzysze mo­
skiewscy, poprzez kolegów ze 
starszych lat mieliśmy bo­
wiem nawiązany kontakt z 
partią. Dzięki temu mogliśmy 
być w awangardzie rewolucji.

Przez pierwsze dni po zwy­
cięstwie w Piotrogrodzie pow 
stania robotników, żołnierzy i 
marynarzy, i po upadku Rządu 
Tymczasowego — w Moskwie 
panował nastrój niepewności 
i zamieszania. Miejska Duma, 
kierowana przez Rudniewa i 
Minora, uznawała nadal bur- 
żuazyjny rząd Kiereńskiego i 
utworzyła kontrrewolucyjny 
Komitet Bezpieczeństwa Pu­
blicznego. Prezydent miasta 
Rudniew przeforsował na po­
siedzeniu uchwałę o zajęciu 
Kremla, uważając że przez o- 
panowanie tego świętego miej 
sca Rosji zaszachuje rewolu­
cjonistów.

Tymczasem masy żołnier­
skie w Moskwie były zdezo­
rientowane. I wtedy od stro- 
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estiwal Teatrów Poezji, 
co dwa lata organizowa­
ny w naszym kraju, jest 
jedyną tego rodzaju im 

prezą w Europie. W Związku 
Radzieckim istnieje zwyczaj 
recytowania wierszy przez ich 
autorów na spotkaniach z mi­
łośnikami poezji i na mityn­
gach poezji przed pomnikiem 
Majakowskiego w Moskwie. 
W Czechosłowacji teatry po­
ezji dopiero są w zalążku. Nie 
dziw więc, że na zakończenie 
naszego Festiwalu do Pozna­
nia przybyli zainteresowani 
przedstawiciele z ZSRR i 
CSRS.

Polski teatr poezji ma swoje 
głębokie tradycje, sięgające 
XVI wieku. Przecież dialogo­
wą „Rozmowę między Pa­
nem... Wójtem i Plebanem” 
uważać należy za rzecz o cha­
rakterze teatralnym. Za tym 
utworem ciągną się inne o po­
dobnym charakterze, napisa­
ne przez wielu poetów wie­
ków następnych.

Teatry poezji ograniczyły 
się tym razem głównie do in­
scenizacji montaży wierszy poś 
więconych Rewolucji Pażdzier 
nikowej, aby w ten sposób ucz 
cić 50-lecie tego wielkiego wy 
darzenia. Montaże mają zaś to 
do siebie, że nie zupełnie poz­
walają utrzymać jednolitość 
myśli, na przeszkodzie też stoi 
rozmaitość dobranych form po 
etyckich. Niejednemu więc 
programowi zarzucić można 
brak zwartej konstrukcji myś­
lowej, motywu, który by wią 
zał całość. Wadę tę między in­
nymi miała pierwsza część 
programu pt. „Futurystyka”, 
doskonale wykonany przez zes 
pół studencki „Kalambur” z 

Wrocławia. Pod tym względem 
lepiej wypadły inscenizacje 
opierające się na jednym tyl­
ko utworze, na przykład „Nio- 
be” K. I. Gałczyńskiego (w wy 
konaniu Teatru Poezji „Melu 
zyna” z Olecka) oraz „Kukły i 
ludzie” Sołtykowa-Szczedrina 
(w wykonaniu Teatru Form 
Poetyckich „Kameralny 59” z 
Groszowic). Ż tego wniosek na 
przyszłość: raczej opierać się 
na przedstawieniu jednego po­
ematu niż na składance. Nie 
jest to tylko opinia moja; po­
dzielało ją wielu moich roz­
mówców, którzy obserwowali 

ny Teatru Wielkiego pojawi­
ła się kolumna studentów, 
wznosząc okrzyki: „Precz z 
Rządem Tymczasowym! Niech 
żyje Lenin!”. Dziś mogę z du­
mą powiedzieć, że demonstra­
cja nasza zagrzała do czynu 
wojsko i ludność. Już podczas 
walk, jakie w tym czasie wy­
buchły, sprowokowane przez 
junkrów i białogwardzistów, 
udało się zjednoczyć osobne 
do tej pory Rady Delegatów 
Żołnierskich i Robotniczych. 
Na czele uzbrojonego ludu sta 
nął Komitet Wojskowo-Rewo 
lucyjny, a komendantem Mo­
skwy został obrany prosty żoł 
nierz nazwiskiem Murałow. 
Służyłem wówczas w oddziale 
Czerwonej Gwardii, dowodzo­
nym przez sapera Minieina.

Dzięki posiadanym kontak­
tom z partią, już w noc przed 
wybuchem powstania byłem 
wraz z sześcioma kolegami na 
straży przy moście koło Mo- 
skoreczia. Później doszło do 
nas jeszcze kilku marynarzy, 
którzy przyjechali z Piotrogro 
du. Podczas walk o Kreml do 
moich obowiązków należał do 
wóz amunicji i sprzętu. Poma 
gałem także wynosić rannych 
z pola bitwy.

Ponieśliśmy ciężkie straty: 
pięciuset robotnikńw i żołnie­
rzy padło za rewolucję. Było 
to pierwsze krwawe starcie 
proletariatu z burżuazją w roz 
poczynającej się dopiero woj­
nie domowej. Wojnie, która 
miała trwać jeszcze cztery la­
ta, nim sprawca o którą wal­
czyliśmy w listopadzie 1917 ro 
ku na barykadach Moskwy, 
zatriumfowała ostatecznie.

Notował:
TADEUSZ MARTEL 

festiwal przez cały tydzień. 
Również tę opinię na spotka­
niu z dziennikarzami wyraził 
przewodniczący jury — Julian 
Przyboś.

Pewnej reformy wymaga sa 
ma impreza polegająca na 
współzawodnictwie o miano 
najlepszego zespołu. Dotych­
czasowa koncepcja polega na 
tym, aby wyłonić najlepsze pod 
względem artystycznym wyko 
nania w trzech kategoriach: 
ogólnej, młodzieży szkolnej i 
młodzieży studenckiej. Do kate 
gorii ogólnej zalicza się zespo­
ły pracownicze (miejskie) i 
wiejskie, do drugiej — mło­
dzież szkół podstawowych i 
średnich, do studenckiej — słu 
chaczy wyższych uczelni: O 
ile ta ostatnia nie budzi za­
strzeżeń, o tyle wątpliwości bu 
dzą dwie pierwsze kategorie. 
Nie wszystkie bowiem zespoły 
pracownicze składają się z pra 
cowników. Na przykład świet­
ny recytator — aktor, podpo­
ra laureata I nagrody — Te­
atru Poezji „Problemy” Domu 
Kultury Energetyka z Łodzi — 
jest... studentem polonistyki. 
Zespoły pracownicze w więk­
szych miastach korzystają z 
pomocy fachowych instrukto­
rów, często artystów zawodo­
wych, gdy wiejskim (z Sypnie 
wa, z Krzycka Wielkiego) po­
magają tylko nauczyciele. Jrk 
że więc tym ostatnim równać 
się z zespołami miejskimi? To 
samo zastrzeżenie odnosi się 
do zespołów szkolnych. Ucz­
niowie Szkoły Budowlanej i 
Technikum Ekonofnicznego z 
Zabrza ' korzystali z fachowej 
rady i reżyserii, uczniowie szko 
ły podstawowej i jej młodzi ab 
solwenci ze wsi Tychowo (w^\ 
koszalińskie) — z kierownict­
wa młodego amatora poez?!. 
który zajął się zespołem przed 
pół rokiem. I nie tylko przygo 
towanie zaważyło na niższym 
poziomie artystycznym zespo­
łów wiejskich; do tego doła^zv 
ły się trema, niewiara we włas 
ne możliwości wobec innych 
zespołów.

Dokończenie na str. 4
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Niech płacq 
dziadkowie

Pożycie małżeńskie rodziców 
Bogdana S. nie układało się 
najlepiej. Na dodatek tak się 

złożyło, że ojciec rzeczywiście nie 
mógł łożyć na utrzymanie dziec- 
*4. ,K°szty te obciążały więc w 
całości matkę, Barbarę S.t a wy­
stępowanie przeciwko mężowi o 
alimenty było bezcelowe. Ale ro­
dzicom męża czyli dziadkom dziec 
ka powodziło się całkiem nieźle. 
Barbara S. wniosła więc przeciw 
nim pozew o zwrot kwot wyłożo­
nych przez nią na utrzymanie ma 
łoletniego Bogdana S., uważając, 
że jeżeli ojciec dziecka nie może 
wywiązywać się z obowiązków ali 
mentacyjnych, to ciężar ten po­
winien spaść na jego rodziców.

Sąd powiatowy pozew Barbary 
S. oddalił, stwierdzając że z ro­
szczeniem regresowym można wy 
stępować tylko przeciw osobie zo 
bowiązanej do świadczeń alimen­
tacyjnych w bliższej lub tej sa­
mej kolejności. A dziadkowie są 
osobami zobowiązanymi w dal­
szej kolejności, aniżeli ojciec i 
matka.

Kiedy Barbara S. wystąpiła ze 
skargą rewizyjną, sprawa została 
przejęta do rozpoznania przez Sąd 
Najwyższy, który szczegółowo 
wyjaśnił ,,porządek” roszczeń o 
zwrot świadczeń alimentacyjnych, 
wynikających z przepisu kodeksu 
rodzinnego i opiekuńczego. Celem 
tych roszczeń — stwierdził Sad 
Najwyższy — jest zapewnienie 
zwrotu świadczeń alimentacyjnych 
osobie, która wyręczyła w dostar­
czeniu tych świadczeń tego, kto 
hył do nich zobowiązany w pierw 
szej lub tej samej kolejności. 
Zwrotu świadczeń mogą się więc 
domagać dziadkowie od rodziców 
dziecka, ale nigdy odwrotnie — 
rodzice od dziadków.

A niezależnie od tej zasady trze 
ba pamiętać, że obowiązek alimen 
tacyjny ciąży przede wszystkim 
na rodzicach dziecka. Normalnie 
wypełniają go obole, ale gdy jed­
no z rodziców nie żyje lub nie 
jest w stanie wywiązać się ze 
swych obowiązków, wówczas obo 
wiązek ten w całości przechodzi 
na żyjącego rodzica (Barbara S. 
miała pełna możliwość utrzyma­
nia dziecka) a nie ma dalszych 
krewnych. Ich posiłkowy obowią­
zek powstaje dopiero wtedy, kie­
dy żadne z rodziców obowiązku 
alimentacyjnego wypełniać nie 
może.

Przy okazji Sąd Najwyższy 
zwrócił uwagę na rozpowszech­
niony, ale błędny pogląd, że ali­
menty na rzecz dziecka dzieła się 
niejako na część ojcowska i część 
macierzyńską i że jeżeli jedno z 
rodziców obowiązków tych wypeł 
niać nie może, to powinni go za­
stąpić jego krewni. Tymczasem 
zgodnie z kodeksem rodzinnym i 
ouiekuńczym obowiązek ten prze­
chodzi przede wszystkim na dru­
giego z rodziców. Dopiero w dal­
szej kolejności zobowiązanymi są 
dziadkowie i to w wysokości od­
powiadającej ich możliwościom.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
Sad Najwyższy zatwierdził wyręk 
oddalający roszczenia Barbary S. 
w stosunku do dziadków jej dzień 
ka.

(II CR 88/67 z 16 marca 1967 
OSN-IC 9/67)

JAN WOLSKI

Dokończenie ze str. 3

Różne tu są wyjścia z obec 
nej sytuacji. Jedno — to wpro 
wadzenie dodatkowej odręb­
nej kategorii wiejskiej, drugie 
— wprowadzenie osobnych eli 
minacji dla zespołów — już 
wielokrotnie nagradzanych i 
odrębnych eliminacji dla 
zespołów — ubiegających 
się o miano laurea­
tów. Wydaje mi się, że trzecie 
wyjście byłoby najlepsze, a 
mianowicie — eliminacje za­
kończyć na szczeblu wojewódz 
kim, potem nastąpić mógłby 
przegląd laureatów wojewódz 
kich, by na podstawie ich moż 
liwości wykonawczych, ogra­
niczonych niezawodowym kie 
rownictwem, możliwościami a- 
matorów , przy uwzględnieniu 
pracy społecznej, przyznawać 
nagrody według i artystycz-

Rolniczy impas przełamany
W świadomości przeciętne­

go Polaka Ziemia Ko­
szalińska to przede 

wszystkim wielkie „zagłębie 
wypoczynkowe”, z dziesiątka­
mi kilometrów nadmorskich 
plaż, usiane lustrami jezior, 
porosłe bujnymi lasami.

O rzeczywistym bogactwie 
tej ziemi decyduje jednak 
przede wszystkim rolnictwo. 
Dotychczas wiedzieliśmy o 
nim, że prawie połowę grun­
tów zajmują nierentowne od 
lat PGR-y; że mimo obfitości 
łąk obsada bydła była tu naj­
niższa, a plony zbóż odbiega­
ły znacznie od średniej kra­
jowej. Należy jednak pamię­
tać, że warunki naturalne są 
tutaj wyjątkowo niekorzystne. 
Składają się na nie słabe, lek­
kie gleby, ogromne połacie 
podmokłych, przeważnie za­
kwaszonych łąk. parę tysięcy 
hektarów bezużytecznych wód 
i rozlewisk, wreszcie specy­
ficzny nadmorski klimat, w 
którym wegetacja roślin trwa 
parę tygodni dłużej niż w in­
nych rejonach kraju. Wszyst­
ko to sprawia, że wskaźnik gę 
stości zaludnienia jest naj­
niższy w kraju — zaledwie 
44 osoby na 1 km kw. W tym 
też m. in. kryje się tajemnica 
rolniczych niepowodzeń mi­
nionych lat, kiedy to brakowa 
ło nawozów, maszyn, budyn­
ków inwentarskich, a nade 
wszystko ludzi, których zwła­
szcza do PGR-ów niełatwo 
było zwerbować. Przy dzi­
siejszym stanie mechanizacji, 
9 osób zatrudnionych na 100 
ha nikogo tu już nie przera­
ża. Ale 10 lat temu był to je­
den z najtrudniejszych pro­
blemów.

Owocny rajd
W poszukiwaniu odpowie­

dzi na pytanie: jak przedsta­
wia się dzisiejszy obraz ko­
szalińskiego rolnictwa i jaki 
będzie jego kształt jutrzejszy 
— przemierzyłem dziesiątki ki 
lometrów odwiedzając PGR-y, 
instytucje usługowe, placówki 
naukowe, rozmawiając z miej 
scowymi działaczami i kierów 
nikami życia ekonomicznp-po 
litycznego. Wszystko co wi­
działem i słyszałem skłania 
do sformułowania wniosku, że 
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nych, i społecznych zasług. 
Wprawdzie dążenie do jak naj 
wyższego wyrazu artystyczne­
go jest słuszne, nosi ono jed­
nak niebezpieczeństwo odbie­
rania szans zespołom skaza­
nym wyłącznie na własne siły. 
Wydaje mi się, że uwzględnię 
nie czynnika społecznego jest 
koniecznością, aby nie pod­
ciąć korzeni tego pięknego ru­
chu.'

Poznań, który stał się od 
dawna stolicą śpiewactwa poi 
skiego, dzięki tradycyjnie or­
ganizowanym w jego Teatrze 
Polskim eliminacjom ogólno­
krajowym Festiwalu, w pełni 
zasługuje na miano stolicy a- 
matorskiego ruchu teatralno-

zapóźnione przez lata, niedo­
ceniane i niedoinwestowane 
rolnictwo koszalińskie, poka­
zuje już dzisiaj swoją nową 
twarz, będąc zarazem klasycz 
ną ilustracją skuteczności no­
wej polityki rolnej. Znana za­
sada, że aby ziemia rodziła 
trzeba o nią dbać nie żałując 
złotówek na nawozy, maszy­
ny, meliorację, teraz dopiero 
doczekała się swej realizacji. 
W czasie tegorocznych żniw 
80 proc, zbóż w PGR-ach 
sprzątnięto już przy pomocy 
kombajnów, których pracowa 
ło na tamtejszych polach 1000. 
Kombajny wkraczają także 
do gospodarki chłopskiej, po­
nieważ zaczynają je również 
kupować kółka rolnicze.

Sceptyk wtrąci w tym miej­
scu, że w roku ubiegłym tam­
tejsza gospodarka PGR-ow- 
ska zamknęła swój bilans 
100-milionowym deficytem, 
którego nie zdoła zlikwido­
wać jeszcze i w roku bieżą­
cym. Odpowiedzią na to bę­
dzie przypomnienie 400 milio­
nów złotych strat w latach 
1962/1963, kiedy wydajność 4 
zbóż sięgała tu zaledwie 12 
kwintali z ha. Tymczasem o- 
statnie, nie rekordowe prze­
cież w skali kraju zbiory, da­
ły koszalińskim PGR-om oko 
ło 18 kwintali z ha. 170 q z 
ha ziemniaków daje im trzecią 
lokatę w kraju po Łódzkiem 
i Gdańskiem.

Kariera ziemniaka
W rozważaniach nad pege- 

erowskim „winien” i „ma” nie 
wolno pominąć faktu, że dy­
namiczny postęp notowany w 
ciągu ostatnich lat, dokonuje 
się w warunkach jednoczesne 
go przejmowania i zagospoda 
rowywania około 30 tys. ha 
gruntów PFZ. W tym właśnie 
leży główna przyczyna trud­
ności znajdujących się jeszcze 
„pod kreską” gospodarstw, 
dysponujących najsłabszymi, 
zazwyczaj zdewastowanymi 
gruntami.

Obojętnie, czy będzie to sze 
regowy pracownik PGR, nau 
kowiec czy przedstawiciel teT 
renowej władzy, każdy daje 
wyraz zadowoleniu z widocz­
nego już przełamania impasu. 
Z tego, że plony tegoroczne w 
swej przeciętnej przekraczają 

poetyckiego. Także ze względu 
na niezwykłe zainteresowanie 

publiczności. Przez cały tydzień 
w Teatrze, na występach 27 
zespołów zajęte były wszyst­
kie miejsca. Widzieliśmy ol­
brzymią przewagę młodzież 
szkół średnich. Publiczność 
wdzięczna, serdeczna, żywo re 
agująca, sprawiedliwa w oce 
nie, wyrozumiała dla słab­
szych odtwórców, na pewno z 
jeszcze większym zaintereso­
waniem przyjmie następny 
Festiwal. Czy wtenczas jed­
nak widownia Teatru Polskie­
go nie będzie za mała? To no 
wy problem, ale dobrze świad 
czący o poznaniakach.

JÓZEF PIEPRZYK

średni poziom krajowy i się­
gają wskaźników przewidywa 
nych na rok 1970. Umożliwiło 
to skorygowanie pierwotnego 
planu, w wyniku czego ko­
szalińskie PGR-y sprzedadzą 
państwu w tej 5-latce, za­
miast 160 tys. — 200 tys. ton 
zboża.

Walka o zboże oznacza w tu 
tej szych warunkach również 
walkę o ziemniaka. Ta skrom 
na do niedawna roślina zro­
biła tutaj niebywałą karierę. 
Wystarczy powiedzieć, że do­
czekała się zbudowania dla jej 
potrzeb specjalnego instytutu 
naukowego w Boninie, z całym 
arsenałem w postaci laborato 
riów, szklarni oraz zaplecza 
mieszkaniowo-socjalnego dla 
200 naukowców. Niezależnie 
od tego 17 pracowni Koszaliń 
skiej Hodowli Ziemniaka pra 
cuje nad uzyskaniem sadzenia 
kowej superelity. Rejon ten 
słusznie zyskał już sobie na­
zwę „zagłębia ziemniaczane­
go”. Obecnie już co trzeci kwa 
lifikowany ziemniak wysadza 
ny w kraju pochodzi z kosza­
lińskich materiałów wyjścio­
wych.

Potrzebne inwestycje
Wyraźny w ostatnich latach 

postęp uważa się tutaj dopie­
ro za początek zmian rolnic­
twa koszalińskiego. Zadania 
są jeszcze bowiem ogromne. 
Jako najpilniejsze uznano pod 
niesienie do roku 1970 około 
20 nierentownych dotychczas 
gospodarstw państwowych. 
Na trwałe zagospodarowanie 
czeka jeszcze około 120 tys. ha 
gruntów PFZ. Na razie poło­
wa tego areału uprawiana 
jest na zasadzie umów dzier­
żawnych przez rolników indy 
widualnych, a 17 tys. ha za­
gospodarowały kółka rolnicze. 
Pozostała ziemia uprawiana 
jest jeszcze „na dziko”. Docho 
dzi do tego jeszcze 800—900 
gospodarstw indywidualnych, 
których właściciele, przeważ­
nie w podeszłym wieku, wno­
szą co roku o przejęcie ziemi 
na skarb państwa w zamian 
za renty. Właśnie te nowo 
przejmowane grunty wymaga 
ją najwięcej nakładów inwe­
stycyjnych. Są one bowiem po 
zbawione zabudowań gospo­
darczych, mieszkań, brak w 
nich maszyn, a przede wszyst­
kim ludzi.

Nakłady inwestycyjne ko­
szalińskich PGR-ów w latach 
1966—70 wyniosą blisko 4 mld. 
zł, z czego połowę przeznacza 
się na budownictwo i remon­
ty domów mieszkalnych i po­
mieszczeń inwentarskich. Wy­
buduje się 11 350 izb, około 
70.5 tys. stanowisk dla bydła 
i ponad 30 tys. dla trzody i 
owiec. Inwestycjami objęto 
450 gospodarstw, o średnim na 
kładzie 5 700 tys. zł na każde.

Warunkiem pomyślnego wy 
konania tych ogromnych za­
mierzeń jest pozyskanie odpo­
wiedniej liczby wysokokwali­
fikowanych kadr. I tu właś­
nie rodzą się ciekawe lokalne 
inicjatywy. Ale to już inny 
temat.

FELIKS BIŁOŚ

Powódź widowisk
Rzadko zdarza się tydzień tak nasilony wszelkiego rodzaju 

widowiskami jak ostatni. Nie licząc spektaklu wystawione­
go przez Teatrzyk dla Przedszkolaków, od minionej środy 

do dzisiaj zaprezentowano nam na szklanym ekranie aż dzie­
więć widowisk, w tym sześć przedstawień teatralnych. Ten fakt 
w pewnym stopniu z góry określa temat recenzji, co jest tym 
przyjemniejsze, że Teatr Telewizji od dawna już cieszy się nie­
zmiennie dobrą opinią, która byłaby jeszcze lepsza, gdyby nie 
„Kobra”. Ale tym razem nawet „Powrót męża" bliski był tego, 
jak sobie przeciętny telewidz wyobraża dobrą rozrywkę (bo w 
gruncie rzeczy o rozrywkę chodzi) kryminalną przygotowaną przez 
„Kobrę”. Znalazło się tu więc trochę niesamowitości, nieco hu­
moru, odrobinę klimatu towarzyszącego zbrodni. Cała akcja działa 
się w Anglii, w środowisku niemal klasycznym dla tego rodzaju 
historii, o których wiadomo, że są tworem autorskiej wyobraźni, 
ale mimo to ogląda się je z zaciekawieniem. W przypadku „Po- 
wrotu męża” oglądałoby się jeszcze chętniej, gdyby wszyscy ak­
torzy zagrali tak jak W. Gliński i — w mniejszym już stopniuI h 
H. Borowski.

„Kobra”, mimo niezłej oceny, ani się umywa do spektaklu pt, 
„Generał Adamów" — przeróbki opowiadania radzieckiego pi- 
sarza Borysa Ławreniewa pt. „Siódmy satelita”. Niektóre frag­
menty, na przykład przemówienie Komisarza, zabrzmialy w wi- 
dowisku może bardziej agitacyjnie niż dramatycznie. W sumie 
jednak „Generał Adamów” ukazywał problem trudny: oto eks-ge- 
nerał carskiej armii w czasie rewolucji 1917 roku pod wpływem 
wydarzeń, własnych doświadczeń i przemyśleń staje po stronie 
bolszewików. Droga do tej decyzji jest wcale nieprosta. Przez tę 
swoją złożoność, wyjątkowość i antyschematyczności trudna do 
ukazania w literackim kształcie. O ileż łatwiej przedstawiać na 
przykład robotnika po stronie rewolucji, albo carskiego generała 
po stronie kontrrewolucji! Rola tytułowa t?yła też dla aktora za­
daniem bardzo trudnym i odpowiedzialnym. Kazimierz Opaliński 
wywiązał się z tego zadania bardzo dobrze, chociaż chwilami 
mógł się wydawać trochę miękki, zwłaszcza w scenach bezpo­
średnio po zwolnieniu z aresztu. Mimo wszystko do swego boga­
tego dorobku K. Opaliński dołączył jeszcze jedną niezapomnia­
ną kreację. Doskonale też zagrał komendanta aresztu Wiesław 
Gołaś, którego rola była jednak znacznie łatwiejsza. W sumie 
otrzymaliśmy wartościowy spektakl (reżyseria W. Turbin, sceno­
grafia J. Masłowski), będący ciekawym studium psychologiczno- 
politycznym osnutym na tle wydarzeń Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej 1917 roku.

Estrada Literacka sięgnęła po fragmenty poematu - perły li­
teratury światowej „Eugeniusz Oniegin" A. Puszkina w pięknym 
przekładzie J. Tuwima i A. Ważyka. Koronkowa reżyseria R. Ha- 
nin, stylowa scenografia A. Jarnuszkiewicza i staranne wykonaw­
stwo (Z. Zapasiewicz, A. Szczepkowski, M. Voit, W. Kowalski, 
A. Milewska i inni) stały się godną oprawą tego literackiego 
klejnotu, którego aktualność trwa do dzisiaj.

Jeszcze krótko o widowiskach rozrywkowych. Telewizja łódzka 
pomysłowo zaprezentowała „Muzykę i aktualności” program, w 
którym reżyseria, scenografia, muzyka i choreografia były bez za­
rzutu. Czego trzeba więcej? To samo można powiedzieć o pro­
gramie S. Grodzieńskiej pt. „Telewidzenia". Począwszy od tytu­
łu, a skończywszy na sposobie zapowiadania poszczególnych nu­
merów „balladą informacyjną", nie mówiąc już o takich spra­
wach jak teksty czy wykonawstwo, wszystko było w tym progra­
mie właśnie takie, jakie się lubi w niedzielny wieczór na łonie 
rodziny lub u znajomych.

Obowiązek szerszego potraktowania widowisk niewiele już 
miejsca pozostawił na inne też godne omówienia programy. Oto 
okazuje się, że „Plebiscyt Archimedesa" wciąga w krąg sporów 
i wspólnej zabawy coraz szersze rzesze telewidzów. Jest to na 
pewno program przyszłościowy na długi jeszcze czas, choć być 
może trzeba będzie dokonać pewnych zmian zmierzających do 
większego sprecyzowania regulaminu uczestnictwa w glosowaniu.

Prawdziwą ozdobą „Wielkiej gry" byli poznańska para tanecz­
na O. Sawicka i W. Kościelski oraz R. Kłosowski. Kilka dobrych 
rozmów słyszeliśmy w ostatnim „Tele-Echu"; swego rodzaju best­
sellerem była rozmowa z młodym człowiekiem, który w czasie 
okupacji jako dziecko został porwany matce Polce przez SS, od­
dany niemieckiej rodzinie na zgermanizowanie, wychowany w du­
chu niemieckim i czujący się Niemcem; potem po latach dowia­
dujący się prawdy o swym pochodzeniu. Ileż dramatycznych prze­
żyć kryć musi cała ta historia!

Organizowanie wszelkiego rodzaju konkursów w rodzaju tego, 
który rozegrali w sobotę uczniowie techników z Warszawy i Po­
znania pt. „Czy możesz zostać projektantem mody?” jest rzeczą 
bardzo pożyteczną. I wydaje się, że angażującą również telewi­
dzów. Jak już o Poznaniu mowa, warto dodać, że z prawdziwym 
zainteresowaniem oglądałem program poświęcony Parkowi Przy­
jaźni i Braterstwa na Cytadeli i że dobrze się stało, iż w cyklu 
„W pracowniach poznańskich naukowców" ukazano powołany nie­
dawno w Poznaniu do życia Instytut Nauk Politycznych.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Tam gdzie 
powstała „Wenus-4“
18 października 1967 roku radziecka stacja automatyczna — „Wenus-4” 

dokonała bezpośrednich pomiarów parametrów atmosfery planety We­
nus, a po wylądowaniu na jej powierzchni dostarczyła na Ziemię uni­
kalne rezultaty badań naukowych.

Czytając oficjalne komunikaty 
na ten temat człowiek mimo woli 
kieruje się myślą do twórców 

tego wspaniałego naukowego labora 
torium i fabryki — gdzie skonstruo 
wano i zmontowano „Wenus-4” — 
gdzie poddano ją próbom i przygo­
towano do lotu.

...Jesteśmy w gabinecie Wasilija 
Iwanowicza —‘ jednego z członków 
kierownictwa fabryki. Zadajemy py 
tania. Rozmówca mówi chętnie o za­
kładzie, jego ludziach — o tym jak 
pracują. O sobie mówi skąpo.

— Ot zwyczajna historia...
Zwyczajna i jednocześnie niezwyk 

ła. Wasilij Iwanowicz rozpoczął pra 
cę w fabryce zaraz po ukończeniu 
Instytutu, w ciężkim 1942 roku. Ma­
ło kto wówczas myślał o podboju 

kosmosu, o lotach stacji doświadczał 
nych na inne planety. Zresztą jesz­
cze kilka lat temu fabryka wykony­
wała zupełnie inną pracę. Aż pew­
nego razu przyszło zamówienie na 
opracowanie i wykonanie kosmiczne 
go aparatu. Zadanie zostało wyko­
nane równolegle z normalną, do­
tychczasową produkcją.

— Opracowanie — montaż i prze­
prowadzenie prób doświadczalnych 
z obiektami kosmicznymi — mówi 
Wasilij Iwanowicz — wymaga szcze 
gółowej precyzji i punktualności. W 
wielu blokach należy wykonać setki 
detali, przy czym same bloki są nie 
większe od pudełka zapałek. A w 
nich tysiące najprzeróżniejszych 
przewodów... Nie każdy potrafi taką 
pracę wykonać i dlatego na począt­
ku zadanie powierzyliśmy naszym 
najlepszym pracownikom.

Udajemy się do jednego z oddzia­
łów fabryki. Idziemy główną aleją 

wysadzoną drzewami. Przed nami 
najzwyklejsza hala produkcyjna. 
Lecz tylko z wyglądu, bowiem tu 
wykonano cudo radzieckiej techniki 
— kosmiczną „Wenus-4”’

Zbliżamy się do robotników. Wo- 
łodia i Wiktor są traserami. To oni 
trasują rysunki w metalu. Pod ich 
kierunkiem kawałek metalu podda­
ny obróbce przybiera formę i kształt 
przewidziany przez konstruktora. 
Traser jest pierwszym człowiekiem, 
który pomysł przyobleka w materię. 
Dlatego od niego zależy tak wiele.

Bywa, że właśnie on koryguje in­
żyniera, konstruktora, który niezbyt 
precyzyjnie przewidział, jak opraco 
wany przez niego detal będzie wyglą 
dał w metalu.

Za jednolitą — ciągłą szklaną ścia 
ną oddział montażu i prółj węzłów 
kosmicznych obiektów. Tu wszyscy 
są w białych fartuchach. Kierownik 
odcinka, do którego Wasilij Iwano­
wicz mówi po prostu Fiedia, opowia 
da o pracy kolektywu nad poszcze­
gólnymi węzłami stacji „Węnus-4”. 
Dziś wszystkie wątpliwości i niepo­
koje już są poza nimi. Ich wypiesz­
czone, wypielęgnowane dziecię po­
twierdziło słuszność rozwiązań pro­
dukcyjnych — wykonało zadania po­
myślnie, pokonało w kosmicznej 
przestrzeni ogromną ponad 4-miesię 
cznej długości drogę i obecnie znaj 
duje się na powierzchni Wenus.

Opuszczamy „zielony” oddział i prze 
chodzimy do następnego. Tu królu­
je biel i idealna czystość. Właściwie 
to już nie oddział a laboratorium, 
gdzie przeprowadza się próby po­
szczególnych przyrządów, systemów, 
agregatów i obiektów w warunkach 
zbliżonych do kosmicznych. Rzędy 
komór próżniowych, miarowo pracu 
ją pompy. Podchodzimy do najwię­
kszej komory. Znajduje się w niej 
obecnie dubler „Wenus-4”. Jest to 
dokładna kopia, inaczej drugi egzem 
plarz obiektu. Znajduje się on w wa 
runkach zbliżonych do tych, w ja­
kich leciała „Wenus-4” i był wyko­
rzystywany do stawiania prognoz 
różnorodnych sytuacji i opracowywa 
nia przedsięwzięć zabezpieczających 
normalną pracę stacji.

Bardzo chcielibyśmy zajrzeć do 
wnętrza komory — była jednak zam 
knięta hermetycznie. Tam królo­
wał kosmos. Z uczuciem pewnego nie 
dosytu zdejmujemy białe fartuchy i 
przechodzimy do następnego gmachu 
fabryki.

Ponownie szatnia. Ponownie białe 
fartuchy. Już chcę wejść na od­
dział, gdy raptem: „Towarzyszu, 
ptosimy włożyć miękkie pantofle”. 
Nie od razu pojąłem o co właściwie 
chodzi. Uświadomił mnie Wasilij 
Iwanowicz.

— Tu montuje się bardzo precyzyj 
ne urządzenia. Pył który mamy na 

zelówkach i obuwiu jest groźnym 
wrogiem wykonywanej tu produkcji.

O ile o oddziałach poprzednich mo 
wiliśmy: „zielony”, „biały” — to ten 
nazwiemy „szklanym”. Nawet wy­
czyszczona do połysku plastykowa 
podłoga wyglądała jak ze szkła. Pod 
stawową część załogi tego oddziału 
stanowią dziewczęta wykonujące 
nadzwyczaj skomplikowane prace’ 
— montaż przyrządów pokładowych.

Przed nimi jeden z modeli produk 
cji. Stosunkowo niewielki blok 
mieszczący jednakże kilka tysięcy de 
tali. Montujący musi czynić to ze 
szczególną precyzją, uwagą i do­
kładnością. Wystarczy chociażby je­
den przewód nie tak podłączyć i juz 
cały blok nie będzie pracował. Dlate 
go chyba pracują tu dziewczęta. Tyl 
ko ich delikatne pełne wyczucia pal 
ce mogą wykonać tę jubilerską pra 
cę...

Żegnając się Wasilij Iwanowicz po 
wiedział: kiedy zostały określone 
astronomiczne terminy uruchomie­
nia stacji, kolektyw był przekonany 
— że osiągnie ona szczęśliwie swój 
cel — Wenus — w połowie paździor 
nika. Przekonanie potwierdziło się. 
Dziś można powiedzieć, że robotnicy 
i inżynierowie naszego zakładu wy­
konali piękny upominek dla kraju 
z okazji 50-lecia Władzy Radziec­
kiej. OLEG JURIEW

(Agencja Prasowa Nowosti)
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ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
ODDZIAŁ W POZNANIU, ul. Dąbrowskiego 12

KOMUNIKAT

Nowe kierownictwo sportu związkowego I 
w naszym województwie

Porażka 
w Rzeszowie

że z dniem 1. XI. 1967 r. — obowiązuje

NOWA NUMERACJA
Pion związkowy stanowi największą potęgę w polskim sporcie, o 

czym świadczy fakt, że reprezentanci klubów związkowych wy­
grali zespołowo wszystkie spartakiady oprócz strzeleckiej, w któ­
rej zajęli II miejsce. Wśród czołowych sportowców Wielkopolski 
osiągających poważne sukcesy na arenie międzynarodowej i krajo­
wej, spora liczba jest z klubów związkowych. Koordynatorem wszel 
kich poczynań w zakresie sportu wyczynowego, wychowania fi­
zycznego, rekreacji i turystyki w klubach, związkach i zakładach 
pracy w naszym województwie, jest Wojewódzka Rada Ogólno­
związkowej Federacji Sportu, Wychowania Fizycznego i Turystyki.

Rozegrane 31 października na 
ringu w Rzeszowie międzypaństwo 
we spotkanie pięściarzy drugiej 
reprezentacji Polski z pierwszą re­
prezentacją NRD zakończyło się 
zwycięstwem NRD 14:6. Reprezen­
tacja Polski — poza kilkoma wy­
jątkami — wypadła słabo. Więk­
szość naszych zawodników — po 
za Petkiem i Denderysem — wy­
kazała braki kondycyjne, (t)

NASZYCH KONT BANKOWYCH
w V O. M. NBP w Poznaniu, a mianowicie:

AZS-Chemie 63:59
W rewanżowym spotkaniu w ko­

szykówce męskiej AZS Poznań wy 
grał z Chemie Halle 63:59 (30:27).

(st.)

LIGA RUGBY

Kolejne spotkania o mistrzostwo 
ligi rugby przyniosły niespodzian­
kę w postaci porażki jednej z czo­
łowych drużyn. Polonii (Poznań) 
z Ogniwem Sopot, które znajduje 
się w końcowych rejonach tabeli.

W rozgrywkach prowadzą 
biści warszawskiej Skry.

A oto rezultaty:
Lechia Gdańsk —

Posnania 6:9
Ogniwo Sopot —

Polonia 11:9 
Skra W-wa —

Czarni Bytom 12:0

rug-

(3:9)

(3:0)

(6:0)

Przed dwoma dniami odbyło się 
plenarne posiedzenie rady, pod­
czas którego przewodniczący 
WKZZ Zdzisław Cegłowski poin­
formował zebranych o nowych za 
daniach czekających radę. Zgod­
nie ze statutem wybrano na tym 
posiedzeniu skład nowej 49-osobo 
wej Wojewódzkiej Rady, z której 
wyłoniono 13-osobowe prezydium. 
Przewodniczącym Wojewódzkiej 
Rady został Eligiusz Ofierski, a 
sekretarzem Tadeusz Piątek.

Podczas dyskusji zwracano uwa 
gę m. in. na konieczność większej 
popularyzacji kultury fizycznej w 
zakładach pracy poprzez rozwój 
ognisk TKKF, umożliwienia ucz­
niom szkół zawodowych większe­
go niż dotychczas kontaktu ze 
sportem, dalszego podnoszenia po 
ziomu sportu kwalifikowanego w 
klubach związkowych, a także 
podniesienia rangi działacza spor­
towego w zakładzie pracy.

Zapadła również decyzja o po­
wołaniu sekcji specjalistycznych, 
które zajmą się szczegółowym roz 
pracowaniem ogólnych zasad i 
kierunków pracy uchwalonych 
przez plenum Rady Wojewódzkiej, 

(d)

• W spotkaniach piłkarskich o 
Puchar Klubowych Mistrzów Eu­
ropy Górnik Zabrze zmierzy się 
16 listopada w Kijowie z drużyną 
Dynamo. Rewanż odbędzie się 28 
listopada w Chorzowie.
• Najbliższymi 

piłkarzy ręcznych 
Poznaniu będą w 
AZS Kraków, a 12

przeciwnikami 
Grunwaldu w 
dniach 11 bm. 

bm. Pogoń.
• Zakończone w Tallinie ha­

lowe spotkanie w tenisie pomię­
dzy Tallinem i Warszawą wygrali 
gospodarze 6:2.

• Imprezą piłkarską nr 1 nie­
dzieli będzie w Poznaniu pojedy­
nek o mistrzostwo II ligi pomię­
dzy Lechem i Hutnikiem z No­
wej Huty.

w miejsce 
dotychczasowych

1231-91-159 
1231-92-159 
1231-92-159/1 
1231-93-159/50 
1231-93-159/20

Bliższych informacji

OBECNIE 
AKTUALNE 
1231-91-58’4 
1231-92-5821 
1231-92.1-5824 
1231-93.50-58’4 
1231-93.20-5824

udziela się telefonicznie:
432-31, wewn. 281 lub 282.

K8586

Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa 
.Samopomoc Chłopska” w Poznaniu

ZAWIADAMIA,
Ze z powodu inwentury 
sklep i magazyny sprzętu rolniczego, 
przy ulicy Głogowskiej nr 18 i 25
BĘDĄ Z A M K N I Ę T E

od 16. XI. do 15. XII. 19671 roku.
Odbiorców prosimy o poczynienie zakupów 

przed inwenturą.
W okresie inwentury można zaopatrywać się 

w artykuły tej branży w PZGS — ul. Lutycka.
K8654

Ogrodniczy Zakład Handlowy w Poznaniu
ul. Katowicka 2 — telefon 702-77

POSZUKUJE W DZIERŻAWĘ

GARAŻU OGRZEWANEGO

Prezydium Rady Narodowej miasta Poznania, Wy­
dział Budownictwa, Urbanistyki i Architektury —■ 
podaje do publicznej wiadomości, że projekt planu 
szczegółowego zagospodarowania przestrzennego te­
renów jednorodzinnego budownictwa mieszkaniowe­
go części osiedla Ławica w Poznaniu — ZOSTANIE 
WYŁOŻONY DO PUBLICZNEGO WGLĄDU W sie­
dzibie Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Po­
znań — Grunwald przy ul. Matejki 50, I piętro, 
pok. 111, w dniach od 2 do 17 listopada br. w godzi­
nach od 13 do 15.

Projekt planu obejmuje obszar wyznaczony gra­
nicami:
— od skrzyżowania ulicy Złotowskiej i Świerczew­

skiego, ulicą Świerczewskiego w kierunku wschód 
nim około 700 m, następnie linią prostą w kie­
runku południowo - zachodnim do ulicy Wyszo- 
mierskiej, ulicą Wyszomierską około 100 m na 
zachód do północnej granicy ogrodów działko­
wych, po czym północną i zachodnią granicą 
ogrodów działkowych do granicy istniejącego 
lasu, północną granicą istniejącego lasu do prze­
dłużenia ulicy Dobiegniewskiej, następnie wzdłuż 
wschodniej granicy istniejącego klina lasu do 
ulicy Miastkowskiej, ulicą Miastkowską na za­
chód do przedłużenia ulicy Barwickiej _ i prze­
dłużeniem ulicy Barwickiej do ulicy Świerczew­
skiego.

W okresie wyłożenia planu zainteresowane jed­
nostki gospodarki uspołecznionej, organizacje spo­
łeczne i zawodowe, stowarzyszenia oraz osoby praw­
ne i poszczególni obywatele mogą zapoznać się z 
projektem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia 
oraz zgłosić swoje uwagi i wnioski do projektu 
planu. M8664

Przetarni

PIŁKARZE ZSRR 
W ĆWIERĆFINALE

W rewanżowym meczu piłkar­
skim z cyklu rozgrywek o mistrzo 
stwo Europy reprezentacja ZSRR 
pokonała Grecję 1:0 (0:0). kwalifi­
kując się do ćwierćfinału.

80:75 DLA POLONII A

W towarzyskim międzynarodo­
wym meczu koszykarze warszaw­
skiej Polonii pokonali we wtorek 
drużynę mistrza NRD — Vor- 
waerts Lipsk 80:75 (34:33). (t)

Zlot turystów 
do K'ekrza

Oddział Poznański PTTK i 
DKKFiT Poznań — Grunwald za. 
praszaja do udziału w XII Jesień 
nym Zlocie Turystów do Kiekrza 
W dniu 5 bm.. Zakończenie nastą­
pi o godz. 15 na dziedzińcu szko­
ły podstawowej w Kiekrzu. (x)

Kursy dla kandydatów 
na sędziów

DKKFiT Poznań—Grunwald or­
ganizuje dwa kursy dla kandyda­
tów na sędziów piłki siatkowej i 
ręcznej. Termin rozpoczęcia kur­
su pierwszego wyznaczony został 
na 15 bm. Zgłoszenia w DKKFiT 
do 10 bm. przy ul. Matejki 50.

Kurs dla kandydatów na sę­
dziów piłki ręcznej rozpocznie sie 
10 bm.. a formalności należy za­
łatwić do 7 bm„ pod tym samym 
adresem.

Program każdego kursu obejmu 
je 52 godziny lekcyjne. (x)

Jak walczył Zasada w Argentynie
dla samochodu „Nysa” w śródmieś­
ciu wzgl. dzielnica Wilda.

M8632

Praca
Pomoc domowa, na do­
brych warunkach, na sta 
le potrzebna. Matejki 66
m. 5.
Krawcowa

10540g
dobra, do

szycia konfekcji dziecię­
cej i damskiej, potrzeb­
na. Poznań. Trybunalska 
12- tel. 673-495. 10569g
Potrzebny uczeń, uczen­
nica w krawiectwie cięż­
kim miarowym. Wrocław. 
Górnickiego 3, tel. 273-18. 

10353?

O wielkim sukcesie naszego kie­
rowcy Sobiesława Zasady w 
Grand Premio Argentino świad­
czy m. in. fakt, że do mety tego 
gigantycznego wyścigu dojecha­
ły zaledwie 94 załogi. Już na I 
etapie z 367 samochodów rozpo­
czynających rajd odpadło 100. De­
fekty i wypadki trwały do ostat­
nich kilometrów. Nie brak było 
i dramatów. Na I etapie zginęła 
załoga argentyńska, jadąca na sa­
mochodzie ..Fiat-1500’”. Wypadła

Sobiesław Zasada
ona z trasy i została dosłownie 
zmiażdżona na przydrożnym drze 
wie. Na górskich odcinkach wiele 
wozów rozbiło się o skały a kilka 
spadło w przepaście.

Brawurowa jazda polskiej zało­
gi na tak trudnej, niebezpiecznej 
trasie wzbudzała zrozumiały po-

dziw. Na ostatnim etapie Zasada 
osiągnął na 104 kilometrowym gór 
skim odcinku przeciętna 144 km/ 
godz. Polak atakował wiraże z 
prędkością 180 km/godz. wytraca­
jąc szybkość w ostatniej chwili. 
Setki widzów obserwujących wal­
kę zawodników na trasie nie wie­
rzyło. że Polak jadący z tak o- 
gromną szybkością, zdoła wypro­
wadzić wóz. Spodziewano sie naj 
gorszego. Tymcżasem Zasada nie 
tylko panował nad wozem, ale je­
szcze zwiększał szybkość i prze­
wagę nad konkurentami.

Zwycięstwo nie przyszło jednak 
łatwo. Osiągnięto je dzięki talen­
towi Zasady, wielkiej ofiarności 
i poświęceniu doskonałego mecha 
nika naszego kierowcy Jerzego Do 
brżańskiego. Dużą zasługę w wy­
walczeniu wspaniałego wyniku ma 
ją również dwaj pozostali człon­
kowie ekipy polskiej — Sobański 
i Wolff, dbający o stronę organi- 
za cy j no-techniczn ą.

Pierwszy start Polaków w tym 
gigantycznym wyścigu oraz od­
niesiony sukces niezwykle gorąco 
przyjęła 100-tysięczna rzesza ar­
gentyńskiej Polonii. Na całej nie­
mal trasie nasza ekipa spotykała 
Polaków, którzy nierzadko przy 
bywali z odległych o kilkaset kilo 
metrów miejscowości, by zamie­
nić choć parę słów z bohaterem 
dnia — Zasadą i resztą polskiego 
zespołu.

Rozdanie nagród nastąpi dopie­
ro w najbliższy piątek. Ekipa mu 
si więc do tego czasu pozostać w 
Buenos Aires. Sukces Zasady roz­
sławił imię Polski w tym dalekim 
kraju. Wielki dziennik w Buenos 
Aires zamieścił na pierwszej stro­
nie tytuł „Zasada fue el herce” 
(Zasada stał się bohaterem).

PAP

Wojewódzki Zakład Szkolenia „Oświata”
P O Z N A N — ulica Zeylanda 10 — tel. 477-79

PRZYJMUJE JESZCZE

ZGŁOSZENIA NA KURSY:
1. kwalifikacyjny czeladniczo - mistrzowski w 

zawodzie ślusarskim
2. kroju i szycia dla potrzeb własnych, który 

rozpocznie się 6. XI. 1967 r.
K8683

Spółdzielnia Inwalidów
Ochrony Obiektów i Usług Różnych
w Poznaniu, ul. Konfederacka, barak 2

POSZUKUJE PILNIE GARAŻY

dla samochodów „Zuk” i „Nysa”.
Zgłoszenia pod numer telefonu 670-046.

Sekcja Administracyjna.
M8694

Spółdzielnia Pracy Instalacyjno-Ogrzewnicza w Po­
znaniu, ul. Dzierżyńskiego 39 — ogłasza PRZETARG 
OGRANICZONY na sprzedaż SAMOCHODU FUR­
GONU „Nysa” nr rej. PM 68-01. Cena wywołania 
wynosi 35.000,— złotych.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, uspołecznione i osoby prywatne.

Osoby prywatne winny przedłożyć zaświadczenie 
właściwego prezydium Rady Narodowej stwierdza­
jące, że nabycie pojazdu jest uzasadnione w związ­
ku z ich działalnością gospodarczą lub zawodową.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są złożyć 
w kasie Spółdzielni w przeddzień przetargu wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywołania.

Oględzin pojazdu można dokonywać w dniu 22. 11. 
1967 r. do godz. 15 na terenie magazynu Spółdzielni 
przy ul. Garbaty 14 (wejście od ul. Marii Magda­
leny). —

Przetarg odbędzie się w dniu 24. 11. 1967 r„ godz. 
13 w Poznaniu w biurze Spółdzielni przy ul. Dzier­
żyńskiego 39.

Bliższych informacji udziela Zarząd Spółdzielni, 
tel. 592-48.  K8692
Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych 
w Poznaniu, ul. Przemysłowa nr 45 — ogłasza PRZE­
TARG OGRANICZONY na sprzedaż SAMOCHODU 
marki STAR 20, nr rej. PE 42-06 — cena wywoławcza 
— 22.000,— zł.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze oraz inne osoby, posiadają­
ce zezwolenie* Wojew. Wydziału Komunikacji na za­
kup pojazdu.

Przetarg odbędzie się w dniu 15. XI. 1967 r. o godz. 
10 w Poznaniu przy ul. Grunwaldzkiej nr 50, gdzie 
reflektanci uprawnieni do zakupu pojazdu — win­
ni wpłacić wadium W wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej w przeddzień przetargu.

Samochody oglądać można w dniach 13 1 14. X. 
1967 r. w Bazie Transportowej PPSW w Poznaniu, 
przy ul. Grunwaldzkiej 50.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu, bez podania przyczyn. K8566

Piekarnia WSR Poznań, ul. Ratajczaka 49 — zatrudni 
zaraz:

— PIEKARZA PIECOWEGO
— i UCZNIA PIEKARSKIEGO.

K8564

Krawiec młody potrzeb­
ny, mieszkanie na miej­
scu. Przemysłowa 27 m.
'6. 10227g

Kiawcowe wykwalifiko­
wane — zatrudnię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10225g.

Potrzebne krawcowe. O- 
terty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 10271g.
Pracownik potrzebny za­
raz Gospodarstwo rolne 
Tomasz Lewandowicz Po 
znań, Pokrzywno 52.

10219g
Starsza osoba, zajmie się 
dzieckiem lub gotowa­
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
10’03?.

W dniu 30 października 1967 roku zmarła po 
cługich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa- 
Ktamentami św., moja najukochańsza żona, na­
sza droga mama, córka, siostra, bratowa, szwa- 
gierka i ciocia, przeżywszy lat 55, śp.

Joanna Marek
Pogrzeb 

1967 r. o 
nikowie.

z domu NOWAK
odbędzie się w piątek, dnia 3. XI. 

godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Ju-

Kościan,

W głębokim smutku pogrążony 
MĄ2 z R.ODZINĄ 

Poznań, ul. Żupańskiego 16 m. 9.
10646?

Dnia 28 października. 1967 r. zmarł nagle dłu- 
gcletni, zasłużony pracownik

Ignacy Bajerlein
W Zmarłym tracimy cennego i ofiarnego 

pracownika, serdecznego kolege i człowieka 
wielkiego serca.

Rodzinie Zmarłego
SKŁADAJĄ WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. — DYREKCJA
~ - °raz WSPÓŁPRACOWNICY

"aK‘hdow Radiotechnicznych i Telewizyjnych
w Poznaniu

10664?

Z N A N 
Gr«nwaldzka 19

Kulturalna uczciwa, w 
średnim wieku, szuka pra 
cy na stałe z mieszka­
niem. Może być na wsi. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 10492g.

Panią do dziecka docho­
dzącą do domu inżynie­
ra przyjmę. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10650g.

K.upno

Sprzedam okazyjnie no­
woczesny wózek dziecię­
cy w dobrym stanie. O-' 
glądać po godz. 16, Dzier 
żynskiego 97 m. 5. 10469g

. Samochody

Doświadczona gospodyni 
kucharka, potrzebna do 
domu dyplomaty. Dobre 
warunki i osobny pokój 
zapewnione. Zgłoszenia 
pisemne lub osobiste: J. 
Scanlan, Poznań, ul. Cho-
pina 4. 10412g

Pomoc domowa do dwóch 
osób z dzieckiem, po­
trzebna. Kolskiego 49 —
(Swierczewo). 10413g

Cukiernik i piekarz, do­
brzy fachowcy, potrzebni 
<araz. Olejniczak Kroto- 
zyn, ul. Garncarska 7.

10512g

Potrzebna pomoc domo­
wa dla trzech osób od 
godz. 8—16. Zgłoszenia — 
Skizypiński, Poznań, Dą­
browskiego 28 m. 3, tel.

Kupię ławę, skrzynię, in­
ne pojedyncze meble an­
tyczne. Dokładne oferty 
„P-asa”, Grunwaldzka 19 
dla L0298g.

t

453-78. 10415g
Sprzedaż

Przyjmę ślusarza spokoj 
nego, uczciwego ze zna­
jomością prac tokarskich. 
Poznań, Główna 47.

_____________ io465g
Krawcowa na konfekcję 
dziecięcą, potrzebna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 10502g.

Sprzedam maszynę do wy 
robu imitacji skóry na 
tkaninie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
’06i5g.

Myję klatki schodowe. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 10474g 
Potrzebna pani do dziec 
ka. Poznań, al. Marcin­
kowskiego 14 m. 10.

10610?

+
Dnia 21 października 1967 r. zmarła nagle

Janina Głogińska
z domu FABIS

Pogrzeb odbył się dnia 24 października 1967 t. 
w Mosinie,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Norki hodowlane, piaty 
ny i pastele po licencji, 
sprzeda Teodor Wawrzy­
niak Poznań — Dębiec, 
Olchowa 14, tel. 719-50. 
_____________________10585g 
Buraki pastewne, sprze­
dam. Poznań, Leonarda 
1^10198g 
Sprzedam biurko i biblio 
teczkę orzech. Poznań — 
Ogrodowa 16 m. 4.
_ ____________________10409g
Pustaki 12-cegłowe — po 
lecą betoniarnia Juniko- 
wo, ul. Spółdzielcza 6 — 
rei 534-84. ______ 10356g
Kostkę drogową 30X30X12 
— sprzedam. Adres wska- 
ze „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10463g.

Fiat 600 Multipla sprze­
dam. ..Piękna 43. 10343g
Sprzedam Moskwicza 401. 
Zawady 3, od godz. 15.
____________________ 10327g 

„Warszawę M-20” w do­
brym stanie sprzedam. 
Luboń-Lasek, Łączna 10.

_____________’ 10608g 
„Ford Falcon” nowy — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10538gpr.
Sprzedam samochód „Sim 
ca 1300 GL”, rok 1964 z 
radiem, bardzo mało uży 
wany oraz 5 opon holen­
derskich z białym pasem 
560X13. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
lOMOg.
Samochód Moskwicz, Sko 
da MB 1000. Wartburg z 
PKO — kupię. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 10397g.
Sprzedam R 16. Kraków, 
tel. 629-15. 10359g

Kupię ciężarówkę do 1 
tony ładowności. Telefon 
408-55. 10444g

Sprzedam „Warszawę” z 
taksometrem. Poznań — 
Wyspiańskiego 11 m. 2, 
od godz. 14.30—17. 104”4g

Mosina. Śrem, Poznań.
RODZINA

10503g

Sprzedam skrzynie obite 
blachą, na garaż. Oferty 
— tel. 591-62. 10466g i

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dia 
9094m.

Dnia 29 października 1967 r. zmarł nasz, uko­
chany mąż, ojciec, dziadek i teść, przeżywszy 
lat 63,

Ludwik Błaszkowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 li­

stopada 1967 r. o godz. 10.50 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

Pogrążeni w smutku
ZONA, DZIECI, WNUKI i ZIĘCIOWIE
Głogowska 181 b. 10651g

Dnia 31 października 1967 r. odeszła nasza 
najlepsza żona, matka i babcia

Irena Miler
z domu JAŚKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 li­
stopada 1967 r. o godz. 11.20 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie,

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku
MĄ2, SYN, SYNOWA i WNUKI

10682?
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Dyrekcja Instytutu Ochrony Roślin w Poznaniu, ul. 
Grunwaldzka 189 — zatrudni zaraź:
— ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ze zna­

jomością rachunkowości budżetowej i rozliczeń 
kosztów oraz znajomością rachunkowości rolnej.

Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne 
i 5 lat praktyki, albo wykształcenie średnie i mi­
nimum 8 lat praktyki. K8580
Biuro Studiów i Projektów Łączności w Poznaniu, 
ul. Kościuszki 77 — zatrudni zaraz:
— PROJEKTANTÓW architektury i urządzeń sani­

tarnych. K8619

Spokojnego studenta — 
przyjmę na pokój. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
’9 dla 10547g.

Rencistka, poszukuje sa­
modzielnego pokoju, naj 
chętniej z centralnym o- 
grzewaniem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9266m.
Pokój lub pokój z kuch­
nią względnie kawalerkę 
wyłączone kupię albo wy 
dzierżawię. Oferty „Pra­
sa ’, Grunwaldzka 19 dla 
105"0g.

Domek 3 pokoje ogród 
przy granicy Poznania, Dą 
orowskiego — pilnie sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
10486g.

Sprzedam parcelę 1.250 
m* Poznań - Szczepanko­
wo, ul. Salicka 21.
________ 10441g

Przyjmę panów na, poko­
je. Głazowa 3 i 16 — Gór 
czyn. 106O7g
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat. Zgłoszenia: 
tel. 421-28. 10269g
Pomieszczenia warsztato­
wego, względnie nadające 
go się na warsztat ślusar 
ski, poszukuję. Oferty — 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 10352g.
Poszukuję pomieszczenia 
o powierzchni 30—40 m! 
do wykonywania cichego 
rzemiosła. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
10335g.
I ekarz poszukuje pilnie 
pokoju jednoosobowego. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 10495g.
Garażu dla Zastavy po­
szukuje zaraz w okolicy 
ul. Świt. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
10513g.

Domek 3-pokojowy 100.000 
zł sprzedam. Krawiec Po 
znan. Garbaty 53. 10561g
Pół willi' z mieszkaniem 
kupię. Może być stare bu 
downictwo. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10?49g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny komfortowy Po 
znań — przedmieście. Po 
średnictwo wykluczone. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10197g.

Dnia 30. X. zgubiłam w 
śródmieściu naszyjnik z 
pereł. Uczciwego znalaz­
cę dobrze wynagrodzę. 
Wiadomość: tel. nr 582-11, 
wewn. 548. 10677g

Sprzedam mieszkanie wy­
łączone (kuchnia, pokój) 
z garażem, 70 tys. zł. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 10515g.

Nieruchomości

Sprzedam działkę 2 mor­
gi z prawem zabudowy 
pod Poznaniem. Poznań, 
Winogrady 102a. 10627g

Sprzedam parcelę koło 
Poznania przy autobusie 
1.600 m* częściowo zale­
siona. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10477g.

Oddam w dzierżawę war 
sztat teleradiomechanicz 
ny z wyposażeniem. Wa­
runki do omówienia. Kór 
nik, ul. Szkolna 5 m. 1.

10613g
Laminuję tkaniny pian­
ką importowaną „Che- 
mi-Textil”. Poznań, ul. 
Śmigi 37. 10381g

46-Jetni rozwiedziony, na 
stanowisku, posiadający 
mieszkanie w centrum 
Poznania, wykształcenie 
średnie, przystojny, 
wzrost 170, średniej tu­
szy i dużej kultury oso­
bistej pozna w celu ma­
trymonialnym kultural­
ną, przystojną, sympa­
tyczną, gospodarną pa- 
nia, dyskrecję zapew­
niam. Ofrety „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
10216g.
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Listopad DZIEŃ 
ZMARŁYCH

i

troda Słońce: 6.43—16.2?

TEATRY

nieczynne

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU 
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Kamo — 
niebezpieczna misja” (II s. radź. 
14 13, g. 17.30, 20 „Żywi i martwi” 
(I s. radź. 14 1.); APOLLO — g. 
10, 12.30, 15.30 „Dzieci kapitana 
Gran ta” (ang. 11 1.); g. 18, 20.15 
„Alphaville” (franc. włoski 16 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 14.30, 19 „Woj­
na i pokój” (radź. 14 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Aleksander Newski” (radź. 
12 1.); GONG — g. 10, 12, 16, 18, 
20 „Opowieść o prawdziwym czło 
wieku” (radź. 14 1.); GRUNWALD 
— g. 15 „Tomcio Paluch” (USA 7 
1.), g. 17, 19.30 „Dzwonnik z No- 
tre Damę” (franc. 16 1.): GWIAZ­
DA — g. 11, 12, 13, 14 „Niezwykły 
mecz” (bajka), g. 15.30, 18, 20.15 
„Człowiek z karabinem” (radź. 
14 1.); HUTNIK — g. 16.45. 19
„Trzydzieści trzy” (radź. 11 1.): 
KOSMOS — g. 17, 19.30 „Ballada 
huzarska” (radź. 12 1.); MALTA — 
g. 16, 18. 20 „Sprawa trzynastu” 
(radź. 12 1.); MINIATURKA — g. 
14, 16, 18, 20 „Fantomas” (franc. 
11 1.): OLIMPIA — g. 10.30, 17.30 
„Życie małżeńskie” (franc. 16 1.): 
g. 15 „Wczoraj, dziś, jutro” (wło­
ski 16 ].); OSIEDLE — g. 15.45, 18. 
20.15 „Rzeka Czerwona” (USA 14 
13: PANCERNI AK — g. 17.30. 20 
„Ogniomistrz Kaleń” (poi. 16 1.): 
PAŁACOWE — g. 15. 17.30 „Na­
jazd czarnego księcia” (radź. 11 
1.): g. 20 ..Sprawa 306” (radź.): 
PRZYJAŹŃ — nieczynne: FIAT- 
TO — g. 10. 12.30. 15 „Siedem nia 
niek” kadź. 14 1.); g. 18 „Woina 
i nokój” (I i TI cz. radź. 14 1.1: 
SCALA — g. 16 ..Książe i żebrak” 
(ang. 11 U: g. IR 99.30 ...Tak zdo- 
hvto dziki zachód” (DRA 16 1.): 
TĘCZA — nieczynne: WARTA — 
g. 10. 12 ..Płonica wysp*” (radź 
12 1.). g. 15, 17 30. 20 „Fgoistka” 
(radź. 14 1.); WCZASOWICZ (Pv=z 
czvkowo) — g. 14.45. 17 19.15 „Żv 
cie sie o ósmej” WRD 1B
LL WTUDA — g. 10. 12.30. 15. 17 30 
20 -Kobietv nie bij nawet kwia­
tem” (czeski 16 1.): WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (1'n- 
sina) — g. 17. 19.15 ,.Casnnova 70” 
(Włoski 16 1.V ZNICZ cź^hikrwo' 
— nieczynne: ^O^^^LASTI-
KON — g. 12—21 „Paryż”.

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przvbvszewskiego 49, tel. 671-231).

Szoital Kliniczny im. Pawłowa 
— okulistyka (ul. Garbary 17, tel. 
510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, te­
lefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu tel 666-66; porady lekarskie 
tel. 637-35: podstacje ul. Kórnic­
ka 8, Bukowa 1 i Ugory 18 — (cała 
dobę).

Ambulatoria: Chełmońskiego 2C 
— czynne: internistyczne — całą 
dobę: pediatryczne — g. 15—23 
stomatologiczne — g. 18—7; chi 
rurgiczne 1 — ul. Kórnicka 8, tel 
707-19 — cała dobę: chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16 tel. 623-55 cała 
dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103). telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę): Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 672-414 od 
8—21 (w nocy nagłe wypadki)^

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27/29) — g. 10—14.
Historii m. Poznania (Stary Ry 

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — g. 10—15.
Instrumentów Muzycznych (Sta 

ry Rynek 45) — g. 10—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­

stowa 7) — nieczynne.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 10—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) g. 9—16.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (Stary Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­

la) g. 11—17.
Muzeum w Rogalinie — nieczyn 

ne do 30 bm.
WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Grafika użytkowa NRD” — g- 
10—20.

Klub „Mozaika” (St. Rynek 
73/74 — „Ukraina Radziecka — 
1967” — g. 10—15 i 17—21 (do 7. 
XI).

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we — ,,W 150 rocznice śmierci Ta 
deusza Kościuszki” — g. 10—15.

Biblioteka Główna UAM (Rataj 
czaka 38/40) — ..Rok 1917 w Rosji” 
— g. 9—13 (do 18 XI).

Muzeum Archeologiczne (Miel­
żyńskiego 27/29) — Grody słowian 
skie w Meklemburgii”—g. .10—14.
RADIO

PROGRAM I — FALA 1322 m, 
i UKF 66,62 MHz (do g. 18), 8.15 
Muzyka klasyczna; 9.05 Tran­
skrypcje i parafrazy utworów po 
pularnych: 10 Dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym „Kapitan Ali 
i jego zwierzęta” fraement książ­
ki Kerna nt. ..Menażeria kapita­
na Hi”: 10.24 Muz. polska: 10.40 
Polska muzvka ludowa: 11 „Roz­
mowy z. milczeniem”: 11.30 Kon­
cert solistów: 13.10 od melodii do 
melodii: 13 „Janowcowe wzgó­
rze”- 13.20 U progu romantyzmu:

Przed jesimym pokazem 
KWIATÓW-OWOCÓW-WARZYW

P rzy Wielkopolskiej Spóld zielni Ogrodniczej w Poznaniu
* istnieje od wielu lat Koło Producentów, które jako 

organizator produkcji postawiło sobie szereg zadań zmie­
rzających do unowocześnienia pracy w sadach i ogrodach 
warzywnych.
Rosną bowiem z każdym ro­

kiem wymagania konsumen­
tów i tradycyjnymi metodami 
produkcji nie można już spro 
stać narastającym potrzebom. 
Trzeba wprowadzać nowe, war 
tościowsze odmiany warzyw i 
owoców, zrywać z przestarza­
łymi metodami uprawy i nawo 
żenią, organizować przechował 
nictwo zapewniając konsumen 
tom dobry towar przez cały 
rok itp.

Pierwszoplanowym zada­
niem Koła Producentów jest 
więc szkolenie członków. Dla 
zaawansowanych zorganizowa 
no ostatnio dwuletni „Pow­
szechny Uniwersytet Ogrodni 
czy”. Wykłady prowadzą pro­
fesorowie i docenci Katedry 
Ogrodnictwa WSR, a słucha 
ich w obecnym semestrze 80 
osób. Dla młodzieży ogrodni­
czej natomiast zorganizowano 
szkołę przysposobienia zawodo 
wego, do której uczęszcza ak­
tualnie 36 osób. To jest jedna 
z form szkolenia zawodowego 
starszych i młodszych ogrodni 
ków. Drugą formą są pokazy 
i wystawy, na których uczą 
się wszyscy — zrzeszeni i nie 
zrzeszeni ogrodnicy, a także 
konsumenci, którzy naocznie 
widzą jakiego produktu mają 
prawo się domagać na rynku.

Kolejny taki pokaz — wy­
stawa kwiatów, owoców i wa­
rzyw odbędzie się w Poznaniu 
od 5 do 7 bm na terenie MTP 
w pawilonie nr 44 (wejście od 
ul. Świerczewskiego). Mimo 
znacznych kosztów urządzenia 
pokazu wstęp jest bezpłatny, 
bowiem Koło Producentów — 
Ogrodników potraktowało tego 
roczną wystawę jako swój 
skromny czyn dla uczczenia 
50-lecia Rewolucji Październi­
kowej.

IAFURMUJEMY
Zakład Energetyczny Poznań — 

Miasto informuje, że w związku z 
pracami eksploatacyjnymi nastą­
pią przerwy w dostawie energii 
elektrycznej: w dniu 1. 11. 67 r. w 
godz. 8—14 dla ulic: Garbary (od 
Grochowych Łąk do Placu Staw­
nego prawa strona oraz nr 73—77 
i 80 do 82), Małe Garbary, Stawnej 
(od Garbar do Żyrardowskiej oraz 
nr 1—4), Szewskiej (od Małych 
Garbar do Dominikańskiej lewa 
strona i do nr 8 prawa strona), 
Dominikańskiej (od Garbar do 
Szewskiej); Listopadowej, Wawer- 
skiej, Jugosłowiańskiej, Racławic­
kiej, Ściegiennego (od Grunwaldz­
kiej do Listopadowej), Palacza (od 
Wolskiej do Olszyńskiej), Wol­
skiej, Olszynki, Bolkowickiej, 
Smardzewskiego, Grunwaldzkiej; 
Dolnej Wildy (nr 17 do 61 oraz od 
Dzierżyńskiego do nr 26), Dzier­
żyńskiego (od Marchlewskiego do 
Chwiałkowskiego obie strony i do 
Gwardii Ludowej lewa strona), 
Różanej, Chwiałkowskiego (od Po- 
plińskich do stadionu sportowego, 
Niedziałkowskiego (od Różanej do 
Dzierżyńskiego). Spadzistej, Po- 
nlińskich -(od Chwiałkowskiego do 
Żupańskiego), Żupańskiego (od 
Poplińskich do Różanej prawa 
strona), Dolina (nr 1—4); Bema, 
Bielniki, Kolarskiej i przyległych.

Zakład Energetyczny przeprasza 
za przerwy w dostawie energii 
elektrycznej. M8062 

14.05 Konc. chóru i solistów Ra­
dia Szwajcarii Włoskiej; 14.30 
„Między lampą a świtem” fragm. 
książki J. Parandowskiego pt. 
„Godzina śródziemnomorska”; 15 
Popołudnie przy muzyce; 16.05 
Muz. rozrywk.; 16.20 Scena pol­
ska — Elżbieta Barszczewska; 
17.20' Listopadowy koncert; 17.45 
„Orfeusz” opow.; 18 St. Moniuszko 
Widma sceny liryczne na głosy 
solowe i chór mieszany; 19.17 Gra 
Ork. Andre Kostelanetza: 19.30 
Gra Borys Gutnikow — skrzypce; 
20.50 Wieczór literacko - muzycz­
ny: 20.51 Nastrojowa melodia 21.08 
„Matka” J. Szaniawskiego; 21.31 
Konc. Choninowski gra M. Fel­
lini: 21.54 Spotkanie przv nółce 
— J. Warnerki; 22.09 Muz. baro­
ku: 23.1? Zanim nadejdzie pół­
noc: 0.10 Program nocny z Wroc­
ławia:

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 12.05. 16, 
20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM H: — FALA 407 m 
i UKF 69.74 MHz. 10 Koncert sym 
fonicznv; 11 „Pół godziny Tea­
tru”: 11.40 Jan Sebastian Bach: 
Inwencje trzygłosowe gra piani­
stka A. Utrecht: 12.10 Poranek 
wmfoniczny mu7vici polskie’: 
13.10 Muzyczne barwy jesieni 14 
Renortaż dźwiękowy z ogólnop. 
f"stiwa’u 're-»trów Poezji: 14.30 
Koncert 'distów polskich: 15 Dla 
dzieci ..Wilczek” sł”ch.; 15.30 Z 
nowvch nagrań orkiestr rozryw- 
Vowvch: 16.30 S»”nno arie i sceny 
n^o-owo- 17.05 Publicystyka- mię­
dzynarodowa: 17.15 Stołeczne
aktualności muzyczne; 17.40 Ork.

Drugim, dodatkowym czy­
nem Koła Producentów dla 
uczczenia Wielkiej Rocznicy 
jest zobowiązanie corocznego 
obsadzania krzewami róż 
obejść szkół podstawowych w 
Poznaniu. W tym roku wysa­
dzono 500 krzewów różanych 
wokół dziedzińca Szkoły Pod­
stawowej nr 61, w przyszłym 
roku taką samą porcję wysa­
dzi się wokół Szkoły Podstawo 
wej przy ul. Rydzewskiej itd.

Poza tym Koło Producen­
tów - Ogrodników przy WSO 
projektuje zorganizowanie wio 
sną przyszłego roku konkursu 
ukwiecania balkonów. Kon­
kurs polegać będzie na tym, 
że Koło dostarczy bezpłatnie 
nasion i sadzonek kwiatowych, 
a zadaniem właścicieli miesz­
kań będzie jak najestetycz- 
niejsze i najefektowniejsze 
ich rozmieszczenie i pielęgno­
wanie roślin na balkonach. 
Przewiduje się liczne nagrody 
rzeczowe i pieniężne. Wzorco­
wa makieta takiego konkurso 
wego balkonu przedstawiona 
bodzie na wsnomnianym noka 
zie - wystawie w najbliższą 
niedziele. Wystawa dostępna 
będzie 5 bm. w godz. 12—19, 
a 6 i 7 bm. od 10—19. (kj)

Uwaga, Wmowcy-amatorzy!
Od ubiegłego roku działa 

przy Pałacu Kultury Pracow­
nia Filmowa. Skupia ona ludzi 
interesujących się opracowy­
waniem filmów amatorskich, a

Lisi do redakcji

Co z tym kominem?
Jako wieloletni i stały czytelnik 

„Głosu”, zwracam się z prośbą 
o interwencję w następującej 
sprawie: Od wielu już lat loka­
torzy domu tylnego przy ul. Ra­
tajczaka 20 są w okresie jesien­
no zimowym ustawicznie naraże­
ni na zadymianie powietrza, spo 
wodowane zbyt niskim kominem, 
znajdującym się na dachu domu, 
którego front wychodzi na pa­
saż Apollo. Nie może być wprost 
mowy o tym, aby normalnie i o 
dowolnej porze wietrzyć miesz­
kania, ponieważ duszący dym 
wdziera się bezlitośnie do 
wnętrz.

Jak słyszałem, jedna ze współ­
lokatorek zwracała się już w 
przedmiotowej sprawie do admi­
nistracji, która jednak oświad­
czyła jej, iż podwyższenie komina 
jest niewskazane, ponieważ i tak 
oficyny przy ul. Ratajczaka 20 
są po 1970 r. przewidziane dc roz 
biórki w ramach tzw. akcji po­
rządkowania miasta.

Być może, że tak jest w isto­
cie, choć pracując w Dyrekcji 
Inwestycji Miejskich wiem, iż wy 
burzaniu podlegają przede wszy­
stkim tereny pod inwestycje, na 
tomiast akcja porządkowania za­
plecza istniejących domów stare­
go budownictwa jest akcją o cha 
rakterze drugoplanowym.

Abstrahując jednak od przy­
szłego losu wyżej wymienionych 
oficyn wydaje mi się, że jako lo­
katorzy tego domu mamy prawo 
prosić o to, aby wreszcie umożli 
wiono nam oddychanie świeżym 
powietrzem. Być może dla kogoś 
perspektywa poprawy w ciągu 
trzech lat jest optymistyczna, ale 
osobiście jestem innego zdania.

Zygmunt Umiński 
(adres znany redakcji)

Norrie Paramora; 18 Koncert wie 
czorny; 19 Melodie o zmierzchu; 
19.30 „Opowieść świętojańska” 
słuch.; 20.18 Muzyczne zespoły ra 
diowe: 20.30 Muzyka kameralna; 
21.22 Wieczorne impresje jazzowe; 
22 Ogólnop. wiadomości sporto­
we; 22.10 Koncert muzyki kame­
ralnej: 22.50 Muzyczne pejzaże w 
twórczości kompozytorów franc.;

WIADOMOŚCI 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 12.05. 17, 21. 23.50.

PROGRAM III: na UKF 66,62 
MHz, 18.05 Przebój za przebojem; 
18.40 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie: 19 Ciemne barwy blues’a; 
19.25 „Notatnik majora Thompso 
na”: 19.35 Kronika zespołu „Skal 
dowie”: 20 Polihymnia nie cał­
kiem serio; 20.15 Rymy i rvtmv — 
„Requiem” — R. **-M. Rilke’go; 
20.35 Jaz? z estrady — Bill Evans 
Trio; 21 Herbatka przy samowa­
rze: 21.20 Głosy wydarte zapom­
nieniu — Emma Destinn; 21.40 
Wielkie kariery w kieszonkowym 
wydaniu: 21.50 Onera — Modesta 
Mosoruskiego „Chowańszczyzna”: 
21.07 Nancy Sinatra: 22.15 Paro­
die literackie W- zechentnra (3) 
..Niech żyje snort”: 92.06 Wana- 
cip r?o’r<hcTgo’vsi-icj J. Si Bacha; 
23.55” N"d Wołga szeroka” — 
wiersze: 2’ ..M”zvka nocą”; 23.50 
Śpiewa Oleg Bielów F-os.

I-Pł CW17IĄ

ŚRODA: 12.45 — PKF; 12.55 — 
Wiadomości: 13.05 — „O carski 
tron” — fab. film bułg. od lat 14; 
14.30 — Dla dzieci widowisko 
„Przydróćka” — Hanny Januszew

Warszawscy plastycy 
w Pałacu Kultury

W ramach obchodów 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
Pałac Kultury przygotowuje 
ciekawą wystawę pt. „Wraże­
nia z pobytu w ZSRR w relacji 
plastyków warszawskich”. Na 
wystawie eksponowane będą 
m. in. prace Bronisławy Wili- 

imowskiej, wiceprezesa Zarzą­
du Głównego ZPAP, która bra 

, ła udział w wielu wystawach 
> krajowych i zagranicznych, m. 

■ in. w Rzymie, Londynie, Pary- 
, żu i Moskwie. Uczestnicząc w 
wystawie „Warszawa w sztu­
ce” w roku 1964 otrzymała na­
grodę Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Prócz B. Wilimowskiej 
wystawiać swe prace będzie 
Magdalena Gomulicka-Dam­
ska, zajmująca się grafiką i ma 
larstwem. Wystawiała ona swe 
prace w ZSRR, NRD, USA, 
Austrii i Szwecji. Ponadto wy­
stąpi na wystawie Stefan 
Damski, laureat Nagrody II 
stopnia Ministra Kultury i 
Sztuki, którego nrace obejmu­
ją głównie grafikę. Ekspono­
wał on już swe prace na ogól­
nopolskich wystawach o tema­
tyce marynistycznej, wojsko­
wej i sportowej. Uzyskał wiele 
nagród i wyróżnień, uczestni­
czył też w wystawach polskiej 
grafiki za granicą.

Otwarcie wystawy i spotka­
nie z wiceprezesem ZG ZPAP. 
B. Wilimowską, odbędzie się w 
czwartek 2 bm., o godz. 14, w 
Salonie Wystawowym Pałacu 
Kultury, (na)

więc reżyserów, producentów, 
scenarzystów i aktorów. Nie 
tylko jednak to ma na celu 
pracownia. Niemniej ważnym 
jest kształtowanie zaintereso­
wań estetycznych. Takie zało­
żenia ma Dyskusyjny Klub Fil 
mowy, który będzie organizo­
wał spotkania z ludźmi zwią­
zanymi zawodowo z filmem — 
reżyserami, aktorami oraz pro 
jekcje ciekawych filmów po­
łączone z dyskusją.

Ze spraw technicznych cie­
kawostką są planowane kon­
sultacje dla niezorganizowa- 
nych twórców filmów amator 
skich. Na tych spotkaniach 
filmy będą omawiane zarówno 
pod względem technicznym 
jak i walorów artystycznych.

Wszyscy, którzy interesu­
ją się pracą Pracowni mogą 
skontaktować się z Działem 
Uczestnictwa i Reklamy Pa­
łacu Kultury, tel. 581—11, 
wew. 153. (na)

jasnota panująca przez wie 
1 le lat w szkołach podsta­

wowych, spowodowała wpro­
wadzenie nauki trzyzmiano- 
wej. Dopiero w ostatnich la­
tach, po wybudowaniu kilku­
nastu nowych obiektów, luź­
niej zrobiło się w poznańskich 
szkołach. Obecnie nauka od­
bywa się na półtorej zmiany, 
z wyjątkiem niektórych szkół, 
przede wszystkim na Grunwal 
dzie. W tej dzielnicy, jako, że

skiej — Państwowy Teatr Lalek 
„Ateneum”; 15.20 — „Wizerunek” 
— reż. Jan Swiderski; 16 — Repor 
taż filmowy — „Cmentarz”; 16.15 
— „Paszport matki” — dokumen­
talny film radź.; 16.50 — „Tadeusz 
Kościuszko” — teleturniej; 17.50 — 

Teatr TV — Na świecie — 
,.Śmierć sędziego Gołowina”. — 
Lwa Tołstoja — film TV węgier­
skiej; 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20.05 — „Symfonia fantastyczna” 
— fab. film franc.; 21.35 — „Swia 
towid”.

CZWARTEK: 11.15—12.25 — Ję­
zyk polski (kl. XI) — Dante — 
Petrarka; 12.55—14 Uroczyste od­
słonięcie Pomnika Włodzimierza 
Lenina na Kremlu (Moskwa); 
15.50 — Politechnika TV — Fizyka 
II rok. „Fale dźwiękowe”; 16.25 — 
PoMtechnika TV Fizyka II roi. 
„Ultradźwięki”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Dla młodych: „Ekran 
z bratkiem” — „Chłopcy z Kar­
łowic” — reportaż film., „Krok w 
nowy wiek”. „Gawęda o podboju 
Kosmosu” oraz „Niewiarygodne 
przygody Marka piegusa — cz. V; 
18.05 — „Rzeka” (program ekono­
miczny); 18.30 — „Delegacja do 
Grodziska”; 18.45 — Z cyklu „Hi­
storia muzyki” — gawęda muzycz 
na prof. St. Sledzińskiego; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20.05 — „Ko­
zacy znad Angary”: 20.35 — „Ka­
bina nr 9” — film fab. prod. 
radź.; 22.10 — „Koncert na skrzyp 
ki weselne” — film dokument, 
prod. polskiej; 22.35 — Dziennik; 
22.55 — Politechnika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Czyny społeczne 
na pół wiecze ZSRR

la uczczenia 50-rocznicy Rewolucji Październikowej po 
dejmowane są w naszym mieście rozmaite czyny pro­

dukcyjne i społeczne.

Wśród podejmujących spo­
łeczne prace nie zabrakło też 
mieszkańców ul. Łomżyńskiej. 
38 rodzin zamieszkujących tę 
ulicę postanowiło ją uporząd­

kować. Prace są daleko zaa­
wansowane. Dotychczas m.in. 
zniwelowano teren pod chodni 
ki i jezdnię, ułożono krawężni 

ki, płyty chodnikowe oraz ga­
zociąg. Założono także zieleńce. 
Ogółem postanowiono przepra 
cować 3500 godzin. Do tej po­
ry przepracowano 2500 godzin.

Niezależnie od tych robót, 
mieszkańcy ul. Łomżyńskiej 
wykonali w czynie społecznym 
dokumentację techniczną sieci 
wodociągowej, kanalizacyjnej, 
deszczowej itp. Dużą pomoc 
przy wykonywaniu prac okaza 
ło mieszkańcom Prezydium 
DRN Nowe Miasto. Obecnie 
jednak roboty zostały nieco 
zahamowane z uw’agi na brak 
transportu do przewiezienia 

potrzebnych materiałów oraz 
wywiezienia ziemi. Miejmy na­
dzieję, że gospodarze dzielnicy 
i tu udzielą pomocy mieszkań­
com. Oprócz bowiem ułożenia

- • - ....... ......

Czwartek Literacki
Na inauguracyjnym Czwart­

ku Literackim 2 bm. o godz. 
19, w Pałacu Działyńskich 
wystąpi z „Mozaiką afrykań-J 
ską” znany dobrze poznania­
kom powieściopisarz —Leszek 
Prorok, który podzieli się wra 
źeniami z odbytego statkiem 
rejsu do Ghany, Gwinei, Nige' 
rii, Kamerunu, na Wybrzeże 
Kości Słoniowej i Wyspy Ka­
naryjskie. (na)

Jubilaci
Przed 60 laty zawarli związek 

małżeński państwo Andrzej i Ma­
ria (z Markowskich) Niedzielowie. 
Działo się to w dalekiej Westfalii 
w październiku 1907 roku. Tam też 
wychowało się czworo dzieci sę­
dziwych dziś Jubilatów, mających 
po 85 lat. Pan Andrzej Niedziela, 
któremu ojczyznę w pewnym stop 
niu zastępowała praca polonijne­
go działacza, wrócił z rodziną w 
1921 roku do kraju, do Poznania. 
Tutaj 35 lat pracował jako inka­
sent Elektrowni Miejskiej. Dziś, 
doczekawszy się siedmioro wnu­
ków i czterech prawnuków, wy­
poczywa wraz z małżonką w za­
ciszu domowym.

Ale i „Głos Wielkopolski” to­
warzyszy Jubilatom każdego dnia, 
Dlatego i nasza redakcja składa 
im z okazji diamentowych godów 
życzenia wszelkiej pomyślności.

(ino)

z każdym rokiem przybywało 
tu sporo nowych domów miesz 
kalnych, zwłaszcza na osiedlu 
im. K. Świerczewskiego — nie 
wiele poprawiły się warunki 
nauki. Przeciwnie — nastąpi­
ło nawet ich pogorszenie.

Na wspomnianym osiedlu w 
istniejących szkołach, budowa 
nych na przewidziany limit o- 
koło 600 dzieci, uczy się od 
1200 do 1300. Wobec takiej sy­
tuacji w budynkach o 15 iz­
bach lekcyjnych istnieje po 40 
oddziałów. Taka sytuacja pa­
nuje m. in. w szkole przy ul. 
Promyk.

Na razie nie mr widoków na 
poprawę obecnego stanu rze­
czy. Nastąpić ona miała po 
wybudowaniu na osiedlu 
czwartej szkoły, zaplanowanej 
na przyszły rok. Już teraz jed 
nak wiadomo, że i to nie roz- 
wiąże wszystkich panujących 
trudności; trwają starania 
władz oświatowych o zlokali-

Codziennie 
o jednej perze

zowanie w tym rejonie jesz­
cze jednego budynku szkolne­
go.

A. tymczasem z prowadze­
niem zmianowej nauki w szko 
łach wiąże się jednak zasad­
niczy problem. Na ogół pqsz- 
czególne klasy, zwłaszcza od 
I do IV ..(ale nie tylko te), roz 
poczynają naukę codziennie o 
rozmaitych porach. Przeważ­
nie zaczyna się ona w godzi­
nach przedpołudniowych (mię­
dzy godz. 10 a 11); a kończy 
w godz. między 15 a 16. I tu 
leży sedno sprawy. W takich 
bowiem warunkacb nie może 
być mowy o rozsądnym i wła 
ściwym planowaniu czasu 
dziecka. Rano, zanim znajdzie 
się ono w szkole, niewiele 
jest czasu na spokojne odro­
bienie lekcji. Po południu, po 
godz. 16, dziecko, zwłaszcza 
młodsze, jest już nieco zmę­
czone. Zresztą trochę czasu 
traci ono na zjedzenie obiadu, 
poczynienie przygotowań do 
odrobienia zadań czy wypeł­
nienia domowych poleceń. 
Największy jednak zamęt w 

chodników mają oni zamiar 
wykonać również nawierz­
chnię jezdni oraz zagospodaro 
wać pas zieleni na całej długo 
ści ulicy.

W sumie wartość czynu spo 
łecznego mieszkańców wynie­
sie ponad 200 000 zł.

*
W hołdzie Październikowi u- 

czniowie klas VIc i VIIb ze 
Szkoły Podstawowej nr 21, 
przy ul. Łozowej, postanowili 
przepracować 100 godzin przy 
porządkowaniu boiska. Ponad­
to zebrali oni przybory szkolne 
na sumę 350 zł., które w tych 
dniach przekażą dla dzieci 
wietnamskich. (a)

• W. Stefaniak zaniepokojona 
„korkami” na skrzyżowaniu ulic: 
Garbary i Wielka. W godzinach 
„szczytu” niebezpiecznie również 
przejść pieszym, a nikt tam nie re­
guluje ruchem.

• J. J. z pytaniem, czy pracow­
nice urzędów pocztowych powinny 
znać numery telefonu Pogotowia 
Ratunkowego? Chcąc pomóc ranne 
mu z wypadku na ul. Starołęckiej 
prosił o numer Pogotowia pracow­
nię tamtejszego urzędu pocztowe 
go, (J. J. nie jest z Poznania). In­
formacji takiej nie uzyskał, a ran 
nego musiał zabrać przygodny 
kierowca.

O Dyrekcja „Ruchu” informując, 
że sprzedawca kiosku „Ruchu” 
przed główną portiernią Zakładów 
I-I. Cegielskiego otrzymuje tylko 
5 egzemplarzy czasopisma „Młody 
Technik”, które odkłada do teczek 
dla stałych odbiorców. Dlatego nie 
mógł spełnić życzenia klienta, (js)

A Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Grunwald” zawiadamiając nas, 
że zwróciła się pismem do dyrek­
cji PPB nr 2 z prośbą o ułożenie 
chodnika i dojść do śmietników 
przy ul. Płomiennej nr 3, 5, 7. (j.s)

2 I stapia 
sesja DBH Wilda
W czwartek, 2 listopada br. o 

godz. 10 w sali ZNTK przy ul. Ro­
boczej 4 odbędzie się sesja DRN 
Wilda, poświęcona omówieniu prze 
biegu w obecnym roku remontów 
budynków mieszkalnych, (na) 

planowaniu czasu dziecka po­
woduje chyba fakt, że prawie 
codziennie o innej godzinie 
rozpoczyna ono naukę w szko 
le.

Poruszamy ten problem 
przede wszystkim z uwagi na 
zdrowie dzieci. W obecnej sy 
tuacji niemożliwe się staje 
spożywanie przez nie posił­
ków o określonej porze. A 
owa nieregularność ma też po 
ważny wpływ na stan zdro­
wia dziecka. Nie dziw przeto, 
że sprawę tę poruszają rodzi­
ce na szkolnych zebraniach, 
piszą do nas na ten temat.

Wydaje się, że dopóty w po­
znańskich szkołach stosować, 
się będzie naukę na zmiany, 
trzeba znaleźć jakieś rozwią­
zanie, które pozwoli lepiej 
planować czas dziecka w do­
mu. Niełatwa to sprawa — 
wiemy, ale przy dobrej woli 
można wprowadzić w szkołach 
pewne organizacyjne uspraw­
nienia. Wielu rodziców stwier 
dza np., że dla dobra dziecka 
byłoby lepiej, gdyby rozpoczy 
nało ono naukę o godz. 13. 
Wówczas przedpołudnie mogło 
by ono poświęcić na spokojne 
odrobienie lekcji. Poza tym 
pozostałby czas na zjedzenie 
obiadu zawsze o jednej i tej 
samej godzinie. Sporo też ro­
dziców postuluje, by dziecko 
codziennie o tej samej godzi­
nie rozpoczynało naukę, a nie 
każdego dnia o innej porze.

Warto chyba, by sprawę tę 
przedyskutowali wychowawcy. 
I nie tylko oni. Potrzebny jest 
tu również głos lekarzy i psy 
chologów. Wiele zrozumienia 
dla omawianej sprawy wyka 
zuje Kuratorium Okręgu Szkol 
nego Poznańskiego. Chodzi 
jednak o to, by kierownictwa 
szkół także podjęły konkret­
ne kroki.
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